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Legenda o Jezusie
W związku z częstemi wypowiedziam i redak­

cji W. P. i tw ierdzeniam i poszczególnych autorów
0 legendam ości postaci Jezusa, pozwalam  sobie nad­
mienić, że kw estję tę nadzwyczaj sumiennie i bez­
stronnie rozpatrzył dr. J ó z e f  K l a u s n e r ,  prof. 
hebraistyki uniw ersytetu w Jerozolim ie w swem 
dziele, napisanem  w języku hebrajskim  pod ty tu ­
łem: .Jezus z Nazaretu — Jego czasy, jego żywot
1 jego nauka". Na katedrę hebraistyki dr. K 1 a u- 
s ri e r został powołany z uniw ersytetu lozańskiego 
w Szwajcarji, gdzie w roku 1907 zaczął pisać w spo­
mniane Jdzieło, które ukończył w  roku 1922 w Je­
rozolimie i w ydał tamże. Czytałem  to dzieło w  nie­
mieckim  przekładzie dra. W altera Fischela (Berlin, 
1930 — Jiidischer Verlag str. 592 in 4-o). Autor roz­
patruje z naukow ą skrupulatnością i objektywizm em  
w szystkie istniejące źródła historyczne, tudzież reli­
gijne (żydowskie i chrześcijańskie), dotyczące posta­
ci Jezusa. Z uwagi jednak  na to, że autor rozpatruje 
ewangelje, w raz z listam i apostoła Pawła, tudzież 
pismami apokryficznem i w sposób nieco tendencyjny, 
nie myślę om aw iać na tern m iejscu jego wywodów, 
gdyż nie przyznaję im z tego powodu żadnej w ar­
tości naukowej.

Autorzy ewangelij są nam zupełnie nieznani: 
nawet kościelni pisarze przyznają, że ewangelje nie 
pochodzą bezpośrednio ani od Jezusa, ani od apo­
stołów, ani też od ich uczniów, gdyż powstały bez­
sprzecznie w  czasie późniejszym. Jedyny w yjątek 
stanowią nieliczne listy apostoła Pawła, k tórych au­
torstwa kościół chrześcijański w praw dzie nie kwe- 
stjonuje, jednak  autentyczność w ielu z nich wydaje 
się uczonym  podejrzana i niepewna.

I aw eł stał się chrześcijaninem  około lat 52 — 
54 nowej ery. Paw eł mówił nietylko o istnieniu

Jezusa i śmierci na  krzyżu, lecz także i o zm ar­
twychw staniu. Apostoł ten m iał — wedle własnych 
słów — widzenie Jezusa w drodze do Dam aszku, 
u trzym yw ał stosunki z bratem  Jezusa, Jakóbem , i je ­
go najserdeczniejszym i uczniami. Gołosłowne je d ­
nak twierdzenie Paw ła o życiu i działalności Jezu­
sa są pod względem historycznym  pozbawione w ar­
tości—prócz wzm ianki, że Jezus „był pierworodnym  
wśród braci", że został on ukrzyżow any, że w no­
cy  przed pojm aniem  spożył wraz z uczniam i „o- 
statnią w ieczerzę", oraz wątpliwej wiadomości, że 
Jezus pochodził z rodu Daw ida. A to skąpstw o Pa­
w ła w podaw aniu dat życiow ych jest tem  osobliw­
sze, że w  listach jego znajdujem y wiele powiedzeń 
Jezusa, podanych w formie nakazów , jak: „Nie daj­
cie odłączać kobiety od jej m ęża", „Pozwólcie tym, 
co ewangelję głoszą, żyć z ewangelji"; lecz w  „dzie­
jach apostolskich" pow iada Paw eł w imieniu Jezu­
sa: „Lepiej jest dawać, niż brać". Nie należy jed ­
nak tem u się dziwić, gdyż cała religijna działal­
ność Paw ła była nastaw iona w tym  kierunku, by  
duchowego Jezusa wznieść ponad fizycznego — Je­
zusa, k tóry  po śmierci zm artw ychw stał, ponad te ­
go, który  jako człowiek żył i dzieła ludzkiego do­
konał. Dlatego tylko bowiem  mógł się mienić „apo­
stołem", chociaż w rzeczywistości nie był nigdy 
uczniem Jezusa—we właściwein tego słowa znacze­
niu. Najpraw dopodobniej — nie w idział nigdy Jezu­
sa (autor zapom ina o tem, że Paw eł m iał go w i­
dzieć podczas swej „wizji") a jest rzeczą całkiem  
pewną, że nie był nigdy jego uczniem; gdyby bo­
wiem nie tego rodzaju działalność, m usiałby on bez­
względnie ustąpić m iejsca Jakubowi, bratu Jezusa, 
jakoteż Szym onowi - Piotrowi i innym  apostołom. 
Skoro atoli Paw eł sam w ierzył i chciał innym  w po­
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ić w iarę w to, że jego w łasna nauka jest wznioślej­
sza od nauk, głoszonych przez Jakóba i Piotra — i 
że jest on upraw niony do zniesienia tory, tudzież 
żydowskich przykazań, jakoteż zupełnego uducho­
wienia chrześcijaństw a i skierow ania go na tory 
osobistej w iary — to tern samem  był on zmuszony 
jak najrzadziej wspom inać o szczegółach życia i 
działalności Jezusa.

„Dla Pawła nie jest to bynajm niej rozstrzy- 
gającem  w życiu Jezusa, że był on nauczycie­
lem, cudotwórcą, przyjacielem  celników i grzesz­
ników, antyfaryzeuszow ym  bojownikiem. D la niego 
najw ażniejsze znaczenie ma fakt, że syn boży zo­
stał ukrzyżow any i zm artw ychw stał11. Tego ro­
dzaju  istotność nauczania Paw ła spowodowała, że 
ten najw cześniejszy historyczny św iadek stał się 
najskąpszem  źródłem dla naszej znajomości życia 
Jezusa.

W celu łatwiejszego zrozum ienia religijnej 
działalności Pawła, właściwego tw órcy kościoła 
chrześcijańskiego, przytaczam  pokrótce ważniejsze 
szczegóły z jego życia—wedle W ielkiej pow szech­
nej historji C orvina (wydanie z roku 1880). — Pier­
wotni uczniowie Jezusa, którzy później byli apo­
stołami (posłańcami lub misjonarzami) jego nauki— 
byli wszyscy pospolitym i i nieuczonym i ludźmi. 
Do ich grona przyłączył się dopiero w kilka lat po 
śmierci Je/.usa neofita Paweł, który w  krótkim  cza­
sie dzięki swoim zdolnościom, gorliwości i niezm or­
dowanem u apostołowaniu stał się przodownikiem  
apostołów. Urodził się on w miejscowości Tarsos 
(m ałoazjatycka prowincja — Cylicja) jako  syn orto- 
doksy żydowskiego, będącego obywatelem  rzym ­
skim. Uczęszczał do szkół faryzeuszowskich w Je­
rozolimie i na skutek tego stał się fanatycznym  fa­
ryzeuszem  i zaciekłym  wrogiem świeżo powstałej 
sekty chrześcijańskiej, prześladow ał ją, a Jezusa u- 
w ażał za oszusta. Nosił on żydowskie imię Szaweł. 
Pewnego razu—jak  podaje tradycja religijna—zdążał 
011 do D am aszku z zam iarem  prześladow ania chrze­
ścijan, gdy nagle zerw ała się burza. Silne b łyska­
wice oświeciły jego postać i został t. zw. zim nym  
gromem powalony na ziemię. Tego rodzaju grom 
ma powodow ać gwałtow ny wstrząs nerwów, czaso­
we zakłócenie lub osłabienie czynności um ysło­
wej — a częstokroć krótsze lub dłuższe porażenie 
wzroku lub ślepotę. T aka m iała być istotna p rzy ­
czyna wspomnianej pow yżej wizji Szawła, pod któ­
rej działaniem  przem ienił się zagorzały faryzeusz 
Szaweł w gorliwego i ultra-chrześcijańskiego Pawła.

Również skrupulatnie bada autor autentycz­
ność w zm ianek o Jezusie u w spółczesnych Jezusowi 
i początkowem u okresowi pierwotnego chrześcijań­
stw a dziejopisów. W zm ianektych jest, jak wiemy, 
b. niewiele i to skąpych.

1) Najważniejszem  i najw spółcześniejszem  z tych 
źródeł byłyby stosunkowo najobszerniejsze poda­
nia współczesnego historyka żydowskiego J ó z e f a  
F 1 a w i u s z a, urodzonego w roku 37 naszej ery 
w Jeruzalem  i pochodzącego z wybitnego rodu ka­
płańskiego (jak twierdzi w  własnej autobiografji). 
Józef Flaw iusz był dow ódcą tw ierdzy w czasie 
oblężenia Jerozolimy. Po zdobyciu jej przez wojska 
cesarza Tytusa w roku 70, w yjechał do Rzymu, 
gdzie zam ieszkał na stałe i napisał kilka dzieł hi­
storycznych w  języku  hebrajskim  i greckim. W dzie­
łach tych opisał szczegółowo współczesne dzieje —

ze szczególnem uwzględnieniem  dziejów żydowskich. 
Rok jego śmierci jest nam  nieznany; w każdym  ra ­
zie żył on jeszcze w ostatniem  dziesięcioleciu p ierw ­
szego wieku, jak  o tem świadczą ostatnie jego dzie­
ła. W dziele swem pod tyt.: „ S t a r o ż y t n e  d z i e ­
j e  ż y d o w s k i e ' 1 Józef Flawiusz w spom ina dwa 
razy o Jezusie. Pierw sza z tych w zm ianek o Jezu­
sie brzmi następująco:

„Koło tego czasu (wczasie pow stania przeciw 
nam iestnikowi (prokonsulowi) rzym skiem u Piłato­
wi, k tóry chciał zużyć złożone w św iątyni pienią­
dze na budowę miejskiego wodociągu) żył Jezus 
„ m ą d r y  c z ł o w i e k ,  j e ż e l i  g o  w o g ó l e  c z ł o ­
w i e k i e m  n a z y w a ć  m o ż e m y .  Był on m ia­
nowicie w ykonaw cą—bardzo trudnych do uwierza- 
nia—czynów i nauczycielem  w szystkich tych ludzi, 
którzy głoszoną przezeń naukę z radosną gotowo­
ścią za praw dę przyjm owali. W ten sposób p rzy ­
ciągnął on wielu żydów i greków do siebie. Był 
on m esjaszem  i chociaż go — przynaglony przez 
jego współziom ków najprzedniejszych — Piłat na 
śmierć krzyżow ą skazał, jednakow oż ci, k tórzy go 
od samego początku polubili byli, nie stali się dlań 
niewiernymi. A l b o w i e m  z j a w i ł  o n  s i ę  t r z e ­
c i e g o  d n i a  p o n o w n i e  p r z e d  n i m i  ż y j ą ­
cy,  j a k  t o  — i w i e l e  i n n y c h  c u d o w n y c h  
r z e c z y  o n i m  p r z y s ł a n i  p r z e z  b o g a  p r o ­
r o c y  p r z e d t e m  z a p o w i e d z i e l i  b y l i  — i 
jeszcze po dzisiejszy dzień istnieje pokolenie chrze­
ścijan, jak  się oni po nim nazw ali11.

Chociaż w szyscy uczeni objektyw ni (łącznie 
z chrześcijańskimi) uw ażają cały powyżej p rzy to­
czony ustęp za późniejszą celową w staw kę (inter­
polację), dopisaną przez chrześcijańskich kopistów 
dzieła Flawiusza, profesor Klausner kw estjonuje au­
tentyczność tylko tych zdań, które w  powyższym  
ustępie podaliśm y rozstrzelonemu literami. Czyż by­
łoby to możliwe, aby Flawiusz—należący do tych, 
k tórzy nie uznaw ali Jezusa za mesjasza, i poplecz­
nik wrogich nauce Jezusa faryzeuszów  (jak nas o 
tem poucza jego autobiografja) — sam napisał tego 
tego rodzaju opaczne zdania? W szak nawet Oryge- 
nes — uchodzący za najuczeńszego i najgenialniej­
szego pisarza pierwotnego kościoła chrześcijańskie­
go—stw ierdza dw ukrotnie w  swych dziełach, że Jó­
zef Flawiusz nie w ierzył w m esjanizm  Jezusa. Ra­
czej przyjąć należy, że ostrożny Józef z rozm ysłu 
tej, źle w idzianej przez rzym skie władze kwestji, 
w dziełach swych wcale nie poruszał. D odatek po­
wyższy został zrobiony zapew ne dopiero w drugiej 
połowie trzeciego wieku, gdyż żyjący w pierwszej 
połowie tegoż w ieku O rygenes nie w spom ina wo­
góle o istnieniu tego ustępu—a żyjący w czwartym  
wieku Euzebiusz cytuje już ten—widocznie w m ię­
dzyczasie dopisany ustęp.

W podobny sposób udow adnia Klausner, że i 
w drugiem miejscu tego dzieła, w którern Józef po­
daje, że za przekroczenie praw  tory został na wnio­
sek arcykapłana Annasza skazany w r. 62 na śmierć 
przez ukm ienow anie Jakób, b rat Jezusa, popełnio­
no także później interpolację, przez dopisanie słów, 
że „Jezusa mieniono m esjaszem 11.

2) Mniej w ażnem  źródłem jest rzymski dzie- 
jopis T a c y t ,  który  w swych, napisanych około ro­
ku 115 nowej ery „Rocznikach11 wyraża się wprost 
z nienaw iścią o chrześcijanach, jako _ rzekom ych 
sprawcach pożaru Rzym u za cesarza Nerona. O bja-
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śniąjąc nazwę „chrześcijanie1,‘ pisze Tacyt:\,C hrystus, 
od którego ich nazwa pochodzi, został za panow ania 
cesarza Tyberjusza przez p rokuratora P iłata na 
śmierć skazany". Te słowa by łyby  bezsprzecznie 
historycznie bardzo wartościowem  świadectwem  
istnienia Jezusa, gdyby zostały napisane o 75 lat 
wcześniej. I tak  bowiem jest nam  dobrze znany 
fakt, że z początkiem  drugiego w ieku w iara chrze­
ścijańska już była bardzo rozpowszechniona.

5) W ażniejsza d la  nas bezsprzecznie jest 
wzm ianka S w e t o n  i u s z a—współczesnego T acyto­
wi dziejopisa rzym skiego,—chociaż i on w niej re­
jestruje fakt, zaszły w Rzym ie w kilkanaście lat po 
śmierci Jezusa. W dziele swem pod tytułem; „D w a­
naście cezarów" pisze Swetonjusz przy opisyw aniu 
zdarzeń z czasu panow ania cesarza Klaudjusza 
(41 — 54), że wygnał ten cesarz żydów z Rzymu, 
ponieważ czynili oni ustaw icznie tum ulty spowo- 
du Chrestusa. W zm ianka ta  jest zgodna z „D zieja­
mi apostolskiemi". Dziejopis O rozjusz twierdzi, że 
zdarzyło się to w dziew iątym  roku panow ania ce­
sarza Klaudjusza — a więc w latach 49 — 52 nowej 
ery. Pow yższa w zm ianka, o ile nie jest późniejszą 
interpolacją, by łaby  zatem  dowodem, że już w  15— 
20 lat po śmierci Jezusa wielu żydów —naw et w od­
ległym od Jerozolim y Rzym ie — wierzyło w  to, że 
Jezus istotnie żył i był mesjaszem. Znany badacz 
Graetz sądzi jednak, że „C hrestus" nie był iden­
tyczną osobą z „C hrystusem " lecz jednym  z licz­
nych naonczas apostołów lub chrześcijańskich nau­
czycieli w rodzaju Apolla, o którym  „Dzieje apo­
stolskie" wspominają. Jeżeli naw et przyznam y słu­
szność m niem aniu G raetza, to już sam fakt, że 
w dw adzieścia lat po śmierci Jezusa naw et w  R zy­
mie znachodzili się chrześcijańscy apostołowie i na­
uczyciele, utw ierdzałby nas w  wierze, że Jezus ist­
niał i osoba jego w yw ierała wielki w pływ  na spo­
łeczeństw o—a na skutek tego już w czwartem  dzie­
sięcioleciu (więc w 10— 15 lat po ukrzyżow aniu Je­
zusa), istniała w  Rzym ie gmina chrześcijańska.

4) Podobne znaczenie posiada list P 1 i n i u- 
s z a  M ł o d s z e g o .  List ten napisał Plinjusz, jako 
prokonsul małoazjatyclciej prowincji Bitynji, do ce­
sarza T rajana w  roku 111 n. ery. Donosi on w nim, 
że ruch chrześcijański stał się m asowym  i objaśnia, 
ze w zarządzanej przez niego prowincji istnieją ta ­
cy członkowie gmin chrzęścij„ którzy już przeszło 
20 lat są chrześcijanam i. List ten jednak nie w y ­
jaśnia nam wcale, czy Jezus istniał i jak  nauczał. 
Pod względem historycznym , posiada on mniejsze 
znaczenie od w zm ianki Tacyta.

Po skrupulatnem  zbadaniu wszelkich źródeł — 
oczyszczonych z ich późniejszych naleciałości — au­
tor dochodzi do przekonania, że w istocie rzeczy 
e skąpe i niepew ne źródła mówią nam bardzo nie­

wiele o osobie Jezusa. S tw ierdzają tylko to, że 
w  i- ży} jakiś żyd imieniem Jezus, k tóry  zo- 
s a nazwany mesjaszem, miał cuda czynić i lud 
nauczac; że na domaganie się kleru żydowskiego zo­
stał ukrzyżow any przez prokonsula rzym skiego P i­
łata; ze miał brata  Jakóba, k tóry przez arcykap ła­
na. Annasza został skazany na śmierć przez u k a­
mienowanie; że jem u zaw dzięczam y powstanie sek­
ty chrześcijan, k tóra zwiększała się tak  dalece, że 
już  w  i() lat po narodzeniu się Jezusa, była w  sta­
nie utw orzyć w Rzym ie w iększy zespół gminny, 
Morego działalność spowodow ała w ydalenie żydów

z Rzym u — a wreszcie, że od czasu panow ania ce­
sarza Nerona sekta ta—która Jezusa jako boga w iel­
biła—bardzo się rozpow szechniła i naraziła na cięż­
kie prześladowania.

Taki jest w ynik badań źródeł historycznych 
do początków  chrześcijaństw a przez prof. Klausnera.

W idocznie jednak  i te resztki rzekom ych—bo 
celowo i um iejętnie sfałszow anych—źródeł nie w y ­
trzym ały dalszych cięć skalpelu naukowego—stw ier­
dzając ostatecznie legendarność postaci chrześcijań­
skiego Jezusa, stworzonego przez przebiegłego fary­
zeusza Szawła, który ten sztuczny twór swojej 
wschodniej bujnej w yobraźni przyoblekł w  jak  naj­
piękniejsze szaty, m ające za zadanie pomagać w 
owładnięciu ciem nych um ysłów swym  iście az ja tyc­
kim przepychem , i nadzw yczajnościam i na rzecz 
handlarzy wzniosłym  towarem.

Podatnem  podłożem  do przyjęcia się tej ba­
jecznej legendy były ówczesne stosunki socjalne, 
polityczne i religijne. W im perjum  rzym skiem  nio- 
żliwem było, że w  ówczesnem  teokratycznem  spo­
łeczeństwie żydowskiem , rządzonem  wedle odwiecz­
nych surow ych praw  mojżeszowych, istniał jakiś 
m arzyciel - altruista o wolnom yślnych poglądach i 
etycznym  radykalizm ie i wszczął ruch socjalny na 
jedynie wonczas możliwem podłożu religijnem 
wśród swoich współziomków, w ierząc naiwnie, że 
przy  pom ocy gorącej w iary w wyposażonego we 
wszelkie najlepsze przym ioty osobowego boga, zdo­
ła przekonać swą dobrocią w szystkich ludzi p rze­
ciwnych zapatryw ań i utw orzyć królestwo boże na 
ziemi żydowskiej.

Rychło jednak  m usiał ulec w sierównej walce 
z potężnym i, zaciekłym i i nieprzebierającym i w  środ­
kach faryzeuszami. Ruch jednak, w szczęty przez 
niego nie został zdławiony, lecz rósł i rozw ijał się 
dalej po jego śmierci. Ruch ten przekroczyw szy 
granice Palestyny, rozpow szechnił się w  krótkim  
czasie praw ie we w szystkich prow incjach obszer­
nego państw a rzymskiego. Stało się to dzięki żarli­
wej gorliwości żydowskich prozelitów, ich rasowej 
ruchliwości — i pozornie kom unistycznem u zabar­
wieniu tego nowego ruchu religijno-socjalistycznego, 
którego ziarna padały  wszędzie na podatną glebę 
i by ły  przez uciskany i niew olniczy ogół przy jm o­
wane z zapałem. G dy ruch ten — mimo prześlado­
w ań—w zrastał coraz bardziej i staw ał się groźnym 
dla możnych, zdołali oni—przy  pom ocy przesłanek 
natury  transcendentalnej i nastrojow ych obrzędów, 
zaczerpniętych z kultów  wschodnich—opanować go 
i skierować w pożądane dla siebie łożysko, drogą 
stopniowego przeinaczania idei chrześcijańskiej w  na­
rzędzie panow ania papieskiej teokracji.

Chrześcijaństw o ewangeliczne z chrześcijań­
stwem kościołów: greckiego i rzym skiego niem a nic 
wspólnego—oprócz nazwy.

A. Pfiitzner

Jeżeli chcesz się przyczynić do 

zerwania konkordatu, wystąp z ko­

ścioła!
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Książka o kapłaństwie
Książki tej jeszcze niem a w naszej literaturze, 

ale pow stać powinna ja k  najprędzej. Kilku ludzi 
w iedzy i dobrej woli mogłoby podzielić zadanie 
m iędzy siebie i napisać duże solidne dzieło o ka­
płanach wszyskicb czasów, poczynając od starożyt­
nego Egiptu, poprzez Babilonję, Persję, Grecję, Rzym, 
średniowiecze aż do naszych czasów.

Dzieło takie jest ogromnie pożądane już choć­
by z tej racji, że w ładżą najpierw otniejszą była 
władza kapłańska. Kapłan był zrazu sprytny, po­
tem uczony i sprytny, aż wreszcie stał się sprytny 
i nieuczony. Pow iada Nietzsche w  swoim kapita l­
nym „Antychryście" (W arszawa 1907): „Nasz czas 
jest wiedzący... Co dawniej było tylko chore, stało 
się dziś nieprzyzw oite,—nieprzyzw oitością jest być 
dziś chrześcijaninem. I tu zaczyna się mój w stręt.— 
Oglądam  się wstecz: ani słowa nie pozostało już 
po tern, co niegdyś „praw dą" się zwało, nie może­
m y już w ytrzym ać, gdy kapłan  słowo „praw da" 
ma choćby tylko na ustach. Nawet przy naj­
skromniejszej pretensji do uczciwości, musi się dziś 
wiedzieć, że teolog, kapłan, papież, każdem  zda­
niem, które w ypow iada, nietylko błądzi, lecz łże,— 
że nie może już kłam ać z „niewinności", z „nie­
świadomości". I kapłan wie tak samo jak  każdy, 
że nie m a już  „boga", „grzesznika", „zbawiciela", 
że „wolna wola", „m oralny porządek świata" są 
łgarstwem:—powaga, głębokie samoprzezwyciężenie 
ducha nie pozwala już dziś nikomu nie wiedzieć 
o tem... W szystkie pojęcia kościoła poznano jako 
to, czem są, jako najgorszego rodzaju fałszerstwo 
monet, jak ie  istnieje, w celu odarcia z wartości n a ­
tury, wartości naturalnych; samego kapłana pozna­
no jako to, czem jest, jako  najniebezpieczniejszy 
rodzaj pasorzyta, jako właściwego jadow itego p a ją ­
ka życia... W iemy, nasze sumienie wie dzisiaj,—co 
wogóle warte są, do czego służą owe niesamowite 
w ynalazki kapłanów  i kościoła, którym i osiągnięto 
ów stan sam opohaóbienia ludzkości, m ogący w zbu­
dzić w stręt na jej w idok — pojęcia „zaśw iat", „sąd 
ostateczny", „nieśm iertelność duszy", „dusza" sa­
ma: są to narzędzie tortur, są to system y okrucień­
stwa, których m ocą kapłan  stał się panem , został 
panem... Każdy wie, a mimo to wszystko zostaje 
po starem u".—„Kapłan sformułował surowo, pedan­
tycznie, aż do wielkich i m ałych podatków , które 
mu płacić się miało (nie zapom inając o najsm acz­
niejszych kęsach mięsa: bo kapłan żre befsztyki), 
sformułował raz na zawsze, .co chce mieć, co jest 
„wolą bożą"... O dtąd  w szystkie spraw y życia tak 
są urządzone, że kapłan jest wszędzie niezbędny... 
Kapłan odziera z wartości, z świętości naturę: za 
tę cenę istnieje wogóle '... „Ze stanow iska psycho­
logicznego stają się „grzechy" czemś niezbędnem  
w każdej, po kapłańsku zorganizowanej społeczno­
ści. Są one właściwą poręką mocy, kapłan żyje 
z grzechów, potrzebuje jeszcze, by „grzeszono"... 
N ajw yższa zasada: „Bóg przebacza temu, kto czyni 
pokutę"—po naszemu: kto się podda kapłanowi".

Znamy dość dobrze kapłaństw o rzym skie z je ­
go auguryzm em  politycznym  i wyzyskiw aniem  mito- 
Jogji dla celów zgoła»realnych i realistycznych. Zna­
my też doskonale tę liturgikę polityczną, przy po­
mocy której kapłani ułatwiali sobie i innym pano­

wanie nad tłumami. Kult był nakazany wszystkim, 
naw et tym, k tórzy w bogów nie wierzyli. Można 
było nie wierzyć w boga, ale nie wolno było uchy­
lać się od składania mu przepisanych ofiar. T ak  
było w Rzymie republikańskim  i cesarskim  i tak 
się to przechowało aż do czasów kapłana „chrze­
ścijańskiego", b iskupa Zebrzydowskiego, który był 
pełen tolerancji i m aw iał przygodnie: „W ierz sobie 
i w kozła, ale płać dziesięcinę". To jest zasada, 
która panuje i dzisiaj. Płać dziesięcinę i rób, co ci 
się podoba.

K apłan jako  w ładca pierw otny stw orzył pierw ­
sze postaci władzy, gdy później podzielić się m u­
siał w ładzą z feudałami różnego kalibru, z książę­
tami, królam i i cesarzami, do w ładzy świeckiej 
przeszło bardzo wiele kapłańskiego nieom ylnictw a 
i pretensjonalizm u. N aw et tam, gdzie w ładza laicka 
przepędziła kapłana, we w ładzy pozostało wiele 
z tego. co włożył w nią kapłan. Dlatego trzeba po­
znać kapłaństw o tak wszechstronnie, jak  tylko 
można.

Dzisiaj widzim y, że kapłan jest w organizacji 
społecznej jedyną postacią w yzyskiw acza, który 
własnem u dobrobytowi, własnej w ładzy poświęci 
wszystko, co ludzkość m iała i ma najlepszego i naj­
cenniejszego. W imię w łasnych interesów potępi Ko­
pernika, pośle na stos szlachetnego Husa, zamknie 
w więzieniu Galileusza. W śliźnie się na dwory ksią­
żąt, królów i prezydentów  republik, będzie się 
płaszczył na wszelki sposób, w yzuty z poczucia 
m ęskiej dum y i umiłowania praw dy, ofiaruje swo­
je usługi m ożnym  tego świata, w ładcom  i kapitali­
stom, aby tylko mieć udział w zyskach, aby mieć 
bogaty stół i wygodne łoże, a w banku porządne 
konto. I co najważniejsza: będzie się to nazywało 
dobrowolnem ubóstwem, ślubem czystości, pokorą 
chrześcijańską...

Żaden władca świecki nie był nigdy i nigdzie 
taki okrutny, jak  kapłan. Jeśli ludzie walczyli z so­
bą i zabijali się w walce, to zdobywali się na szla­
chetne współczucie dla pokonanego wroga, tylko ka­
płan um iał nienaw idzieć na zimno i wrogów swo­
ich. a naw et tylko przeciw ników , skazyw ał niety l­
ko na śmierć, lecz na powolne, długie, okrutne u- 
mieranie. Czynił to zaś w imię miłości Chrystuso­
wej. w imię „przebaczenia i pojednania" w bogu. 
albo też dla „zbaw ienia duszy" torturowanego. I nie 
jest to bynajm niej czemś dawnem , m inionem  bez- 

owrotnie. To istnieje dotychczas i jeszcze dzisiaj 
apłani w yrażają przygodnie żal. iż nie mogą za­

palać stosów swoim przeciwnikom . Jeszcze dzisiaj 
każdy biskup rzym ski, k tóry  w ręce w ładcy św iec­
kiego składa przysięgę na wierność państw u swego 
przydziału, równocześnie przysięga panu swemu, 
papieżowi, że „heretyków , schizm atyków  i bunto­
wników przeciw  panu naszem u i jego następcom 
wedle sił swoich będzie prześladow ał i zwalczał".

Otóż należałoby zdać sobie spraw ę z tego. co 
to właściwie jest kapłan. Mówi się czasem  „św ia­
tły kapłan", co ma znaczyć, że jest dużo kapłanów 
nieświatłych. Nie wiem. na czem polegać ma „św ia­
tłość" kapłańska, bo zaczyna się ona zazw yczaj 
wtedy, gdy dany kapłan przestaje być kapłanem 
i zaczyna mówić prawdę. Natomiast wiemy, co to
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jest kapłan bez przym iotnika „światły". Iluż m am y 
w Polsce specjalistów od palca bożego, od synów 
szatana, od czarnych mszy! Nie um ieją napisać 
kilku zdań dobrą, porządną polszczyzną, pław ią sit; 
w rusycyzm ach i barbaryzm ach, ale mają preten­
sje do rządzenia już nietylko Polską, lecz całym 
światem.

( o zacz są ci ludzie? Jaki to jest typ psycho­
fizyczny, że może żyć w środowisku dwudziestego 
wieku, a zachow uje niewinność siedmioletniego 
dziecka z roku pańskiego 1215 mniej więcej? To 
jest przecie zagadka godna wysiłku nad rozw iąza­
niem jej. Dzisiaj kapłan pcha się do szkoły, do 
wojska, do insty tucyj społecznych, gdzie tylko m o­
że. 1 zawsze w szystko wie lepiej i potrafi lepiej od 
kogokolwiek. Jak też było w7 starożytnym  Egipcie, 
gdzie rządził jego pra - pra - - - dziadek? J ak było 
w Babilonji? W żydostwie, w Grecji, w Rzymie? 
Co za typ  garnie się specjalnie do kapłaństwa? Jak 
są uzdolnienia do wiedzy, sztuki, przem ysłu, w yna­
lazków i odkryć, tak m uszą chyba istnieć specjalne 
talenty do kapłaństw a.

Kapłan prześladuje wszelki przejaw wolności 
ducha, wolność sumienia i badania, wolność w y­
chowania. kult ziemi i ciała, nie przestając w skazyw ać 
w szystkim  i każdem u wysokich celów zaśw iato­
wych. ale sam zbija grosze, odżywia się dobrze,

dba o wygoclyr i rozkosze doczesne. Ślubuje dobro­
wolne ubóstwo i czystość, ale w szyscy wiedzą, że 
jest on zaprzeczeniem  samego siebie o ile chodzi
0 te rzeczy ziemskie - arcyziemskie.

Studjum , które pokazałoby nam rozwój tej 
species ludzkiej, której na imię ..kapłan", byłoby 
niesłychanie ciekawe. M usielibyśmy uwzględnić k a ­
płaństwo ludów pierw otnych i magji pierwotnej
1 właśnie na podstawie tych elementów, jakie do­
starczyłaby nam historja i etnogralja, moglibyśmy 
zdać sobie spraw ę z istoty tego straszliwego prze­
żytku. jakim  w czasach naszych jest wszelki ka­
płan i wszelkie kapłaństw o. Książkę tę powinniśm y 
sobie napisać. Zebrać m aterjały  dotyczące kapłań­
stwa pierwotnego i starożytnego, przyjrzeć się do­
brze kapłaństw u w spółczesnem u i w ydać takie opus. 
żeby świeciło już nietylko laikom, ale i kochanym  
naszym  zażyw nym  kapłanom , niezawsze dość zor­
ientowanym  w samych sobie *).

A. S.

*) W związku z powyżej poruszonym tematem zw ra­
camy uwagę na pierwszorzędną niewielką pracę dra R. Man- 
zoniego p. t. „Kapłan w dziejach ludzkości", którą czytelnicy 
mogą nabywać w administracji „W olnomyśliciela Polskiego", 
po cenie 30 gr. plus porto 0.23.

Nie przesądza to naturalnie potrzeby napisania wła­
snego większego dzieła w myśl założeń autora. Red.

Nauczycielska świeczka i księże gasidło
Historja stara, ju k  dzieje walki miedzi/ z  teologją

Z chwilą odzyskania przez naród polski w ła­
snego państw a, potulny wobec zaborców kler ka­
tolicki przyjął inny rodzaj taktyki w stosunku do 
''ządu „własnej ojczyzny” i, w porozumieniu z do­
gorywającą klasą arystokracji rodowej i burżuazji, 
zmierza do w yznaczenia aparatow i państw owem u 
roli pokornego służki kościoła. Zam iary kleru, 
w większości, ku naszem u wstydowi, osiągnięte, są
0 tyle dla interesów Polski niebezpieczne, że klei’ 
katolicki nie jest organizacją samodzielną, ale za­
leżną od W atykanu, który znów stosować się musi 
do życzeń Mussoliniego i ma na uwadze restaura­
cję Habsburgów, a ci przecież nie wyrzekli się m a­
rzeń o „świętem rzym skiem  cesarstw ie narodu nie­
mieckiego". Częste w yjazdy biskupów: Sapiehy,
1 eodorowicza do Rzym u w czasie , zaw ierania po­
koju ze Z. S. R. R„ plebiscytu na Śląsku, uchw ala­
nia konstytucji m arcowej, zorganizowanie nowej 
unji z hierarchją podległą bezpośrednio Rzymowi, 
co oburzyło nawet pobożnych endeków, flirt Piusa

7 , ® SZą * zgoda W atykanu na germ aniza­
cję polaków —w yraźnie potw ierdzają w ypow iedzia­
ny ??yżej pogląd. W ewnątrz Polski organizuje się 
Y 'k  , °*ne- protesty przeciw ko unifikacji ko­
dę su, buntuje tłum y zacofanych bigotów i wciąga 
w swe m acki niezdecydow anych oraz grozi da l­
szemu konsekwencjami. Zam iary te należy dem a­
skować a akcji tej przeszkadzać. T ak  właśnie po­
stąpił w ybitny znaw ca ośw iaty pozaszkolnej, autor 
wielu prac z tej dziedziny, ob. K a z i m i e r z  M a j ,  
nauczyciel szkoły powszechnej, który w redagow a­
nym przez siebie „Przew odniku Pracy Społecznej",

wydaw nictw ie Związku Naucz. Polsk. wyraźnie sfor­
mułował, że poczynania nauczycielstw a zw iązkow e­
go zdążać pow inny „do przygotowania jednostki i 
społeczeństwa do w s p ó ł d z i a ł a n i a  w  w a l c e  
z k l e r e m ,  k t ó r y ,  s i ę g a j ą c  p o  w ł a d z ę  p o ­
l i t y c z n ą .  d ą ż y  d o  p o d p o r z ą d k o w a n i a  
k u l t u r y  i o ś w i a t y  w ł a s n y m  c e l o m ,  
s p r z e c z n y m  z i n t e r e s a m i  n a s z e g o  p a ń ­
s t w  a". Ośw iadczenie to wywołało burzę w pol­
skim Ciemnogrodzie, k tóry zam iast wykazać, że ob. 
Maj myli się, tw ierdząc, iż interesy kleru są sprzecz­
ne z interesami Polski, czego kler w atykański po­
mimo posiadania rutynow anej w kłam stw ie i k rę­
tactwie praktyki, nie jest w stanie dokonać, uznał 
się za nietykalnego i z w yżyny swego obrażonego 
m ajestatu grozi klątwam i, hałasuje na ambonach i 
judzi w  swej „dobrej" prasie: zasyczała KAPra. 
pisknęło łom żyńskie „Zycie i Praca", pośpieszył im 
z odsieczą poznański „Przew odnik Katolicki", organ 
zakazany przez Min. W. R. i O. P.

Ob. Kazimierz Maj zapew ne nie spodziewał 
się osiągnięcia takiej sławy, w której blasku cha­
dzają w Polsce dzięki klerowi ob. ob. Boy-Żeleński. 
H enryk W roński, prof. H. Ułaszyn, prof. T. 
K otarbiński i inni pionierzy myśli wolnej. W na­
gonce, prowadzonej przez kler na ob. Maja znaj­
duje się coś więcej. G dyby djabeł istniał, to nie 
cieszyłby się tak  z porw ania dobrej duszy, jak  się 
cieszy kler katolicki, k iedy m a okazję do naplot- 
kowania na Związek Nauczycielstwa Polskiego, przy- 
czem kler posługuje się taką metodą: zarzuca Za­
rządowi Głównem u tej organizacji bezbożnictwo i
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propagandę tych poglądów, a m asy nauczycielstw a 
chwali za pobożność i nawołuje do w ystępow ania 
ze Związku. „Przew odnik katolicki'4 w yraźnie w ska­
zuje, że oprócz Związku Naucz. Polsk. istnieje je­
szcze Chrześcijańsko - Narodowe Stowarzyszenie 
Naucz. Polsk. Szkół Powszechnych, organizacja w y ­
raźnie zależna od plebanji, organistówki i sekreta- 
rjatu  Stronnictw a Narodowego. Gdzie konie kują, 
tam  i żaba nogę podstawia. Kler katolicki zarzuca 
Związkowi Naucz. Polskiego zaprzepaszczenie zdo­
byczy  nauczycielskich, doprowadzenie nauczyciela 
do roli parjasa i przypuszcza, że nauczycielstw o 
polskie jest tak  naiwne, iż uw ierzy w szczerość te ­
go współczucia, iż ma tak  krótką pam ięć, że za­
pom niało o m achlojkach ks. Lutosławskiego w sej­
mie ustaw odaw czym , o popraw kach oszczędno­
ściowych posłów endecko - p iastow ych do ustaw y 
uposażeniowej z października 1923 r. o stabilizacji 
mnożnej przez endeckiego m inistra Zdziechowskie- 
go i t. d.

A czy i obecnie ks. Czuj z ks. Szydelskim  
zgłosili wniosek do ustaw y uposażeniowej, lub ks. 
Zongołłowicz ustąpił ze swego stanow iska na znak 
protestu przeciw ko tej ciężkiej doli nauczycielstw a 
i załam ania się szkolnictwa? Trzeba najpierw  ule­
czyć samych siebie i dopiero potem  w ytykać błędy 
innym. Zarząd G łówny Związku Nauczycielstw a 
Polsk. zaprotestow ał na wiadomość o w prow adze­
niu opłat do szkolnictw a powszechnego, a co zro­
biło Stowarzyszenie Chrz. i jego opiekunowie bi­
skupi? C zy zrzekli się poborów z tytułu konkorda­
tu, aby zapobiec katastrofie szkolnej? C zy wobec 
nadm iaru w  Polsce kościołów, które w  liczniejszych 
skupiskach ludzkich, np. w  Krakowie, w  dzielnicy 
staromiejskiej w W arszawie, świecą pustkam i, a 
braku szkół poczną naw oływ ać do zbierania skła­
dek wśród duchowieństwa na budownictwo szkolne? 
C hcielibyśm y wiedzieć, ilu księży należy do Tow.

^ Pop. Bud. Publ. Szk. Powsz.?...
Nauczycielstwo polskie w  swej masie już daw ­

no wyszło z roli, k tóra jest ideałem  kleru i Stow. 
Naród. Chrzęść., a ideałem  tym  jest nie nauczyciel 
z wyższem  wykształceniem , tw órczy badacz i p rak ­
ty k  pedagogiczny, ale niedouczony bakałarz—orga­
nista, istota uległa nietylko jegomości plebanowi, 
ale i jego gospodyni.

Zarzucając Zarządowi Głównem u Zw. N. P. 
bezbożnictw a i propagowanie tego poglądu i p rze­
ciw staw iając tem u pobożność i uległość wobec kle­
ru mas nauczycielskich, kler i jego „dobra“ prasa 
albo świadomie kłamie, co jest najpraw dopodobniej­
sze, albo nie orjentuje się w prądach, nurtujących 
ogół nauczycielski. Nie będę naśladow ał KAP.-ry 
i wdzierał się do cudzego sumienia. C zy Zarząd 
G łówny Związku Nauczycielstw a Polsk. składa się 
w swej większości z bezbożników, to jego spraw a 
pryw atna. Przytoczę natom iast fakty, które jedno­
cześnie w ykażą pobożność ogółu nauczycielstw a 
polskiego, kierowanego przez ten Zarząd ku bezbo­
żnictwu.

Nauczycielstwo Zw. N. P. na Zjeździe O kręgo­
w ym  w Lublinie w r. 1930 uchw ala dom agać się
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szkoły świeckiej. W nioski w tej sprawie są stale 
zgłaszane na Zjazdach Ogólnopolskich i stale im 
się przeciw staw ia Zarząd Główny. W nioski te zy ­
skują jednak coraz znaczniejszą liczbę głosów. N au­
czycielstwo Zw. N. P. na Zjeździe Okręgowym  w Lu­
blinie w 1931 r. uchwaliło, aby  skonfiskować dobra 
kleru na potrzeby oświaty. Zjazdy Pow. Zw. N. P. 
w  Nowogrodku, D rohiczynie Poleskim uznało treść 
listu biskupa Łozińskiego, skierowanego do nauczy­
cielstwa, za szkodliwą dla państw a i zaprotestow a­
ło przeciw ko w trącaniu się kleru w w ew nętrzne 
spraw y nauczycielskie. Sław ny Zjazd krakow ski 
z 1930 r., na którym  Zarząd G łówny nie podda- 
pod głosowanie protestu przeciw ko m ianowaniu 
księdza wiceministrem  oświaty, wyw ołał kłam liwy 
list arcybiskupów. Na list ten odpowiedział w  peł­
nych kurtuazji zwrotach prezes Zw. N. P., senator 
Stanisław  Nowak. Sędziw y senator w  nagłówku li­
stu użył naw et zwrotu: „Najczcigodniejsi arcypa- 
sterze!“ Sam a odpowiedź i nagłówek spotkał się 
właśnie z k ry tyką związkowego nauczycielstw a pol­
skiego, które wcale nie chce uważać ośmiu czer­
wono i fjoletowo ubranych panów  za swoich n ie­
tylko „arcy“ ale jakichkolw iek „pasterzy“, ale w i­
dzi w nich swoich klasow ych i ideow ych wrogów 
a dla państw a szkodliwych warchołów.

Ta, oparta na faktach, zadaleko posunięto 
ostrożność Zarządu Głównego Zw. N. P. w stosun­
ku do kleru, jest jednym  z argum entów niezado­
wolenia m asy nauczycielskiej nietylko z taktyki 
Zarządu Głównego, ale i z niego samego, to też kler 
powinien się modlić, aby o b e c n y . Zarząd G łówny 
jak  najdłużej kierow ał organizacją i właśnie, sta­
wiając m u jakiekolw iek zarzuty, podtrzym uje jego 
popularność i m andaty, poniew aż niejeden nauczy­
ciel powiada: „ jednakże ci ludzie m uszą reprezen­
tować jakąś wartość, skoro klerowi się nie podoba­
ją". Jeżeli kler chce napraw dę zm iany W  składzie 
Zarządu Głównego Zw. N. P„ to niechaj zacznie go 
chwalić, a w tedy przekona się, że skutek nieza­
w odny nastąpi.

Tylko, że w tedy do w ładzy w organizacji 
przyjdą ludzie, k tórzy nie ograniczą się do protestu 
przeciw ko okólnikowi Bartla, artykułu  o nietakcie 
jakiegoś plebana, krzyw dzącego poszczególnego nau­
czyciela, ale rozpoczną zdecydow aną walkę o w ol­
ność nauczania dziatw y polskiej w  szkole świec­
kiej, zgodnie z postulatami wiedzy, k tórzy zalecą 
członkom propagandę wśród społeczeństwa nowo­
czesnego poglądu na świat, a tem samem  zw alcza­
nie przesądów  i bzdur katechizm owych. Kler uda­
je, że tego nie rozumie i szkaluje jak  zawsze ludzi 
dalekich od staw ianych im zarzutów; przyczem  w y­
ryw a poszczególny fragm nent lub osobę z całości 
i uogólnia to, biorąc jednostki za ogół. Postąpił tak 
i w  w ypadku z ob. Kazim ierzem  Majem, którem u 
z naszej strony należą się tylko w yrazy uznania, 
że śmiało i odważnie zapoczątkow ał dyskusję na 
tem at walki kleru z Polską w  organie Zarządu Gł. 
Zw. N. P.

Wacław Kotwica, nauczyciel

W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I

Własność prywatna jest często bardzo demoralizującą, co jest jednym z powodów, 
dla których socjalizm chce się pozbyć tej instytucji.

Oskar Wilde
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Utrzymanie ghetta w wyroku Sądu Najwyższego
W dniu 13 stycznia 1934 Sąd Najwyższy usta­

lił i wpisał do księgi zasad praw nych następującą 
tezę: sąd nie jest upoważniony do sprostowania 
w akcie stanu cywilnego imienia żydowskiego z tego 
powodu, że imię to stanowi zmienioną formę imie­
nia pierwotnego, z którego zostało utworzone, jeżeli 
jest ogólnie używ ane przez ludność żydowską; na­
tom iast zezw ala się na sprostowanie, gdy imię jest 
wyraźnie zdrobniałą formą używanego imienia.

Orzeczenie to naszern zdaniem  uznać należy 
za niesłuszne i zupełnie pod względem praw nym  
dowolne. Bardziej słuszne byłoby stanowisko (opar­
te na przepisie prawa), iż imiona własne m etry­
kalne posiadają w  zasadzie charakter niezmienności 
i sprostowanie ich dopuszczalne jest tylko, gdy 
akt stanu cywilnego jes t niekom pletny, oraz, gdy 
zaszły pom yłki przy sporządzeniu aktu w skutek 
niedokładnego podania imion przez osoby zeznające 
lub też spowodu niedostatecznego w yrozum ienia 
ich oświadczeń ze strony urzędników stanu cyw il­
nego.

Jeśliby stanąć na tem  stanowisku, to w zasa­
dzie żadne imię nie mogłoby zostać zmienione chy­
ba z przyczyn w yżej podanych. Ale w takim  razie 
zm iana również mogłaby nastąpić w stosunku do 
każdego imienia bez żadnej różnicy.

Tym czasem  Sąd N ajw yższy przyjm uje sy tua­
cję pośrednią, sprzeczną, zdaniem  naszem. z istotą 
i celem prawa.

W ydaje się nam, ze Polska jest jedynym  kra­
jem europejskim , gdzie istnieje w ielka ilość obyw a­
teli (dziesiątki tysięcy), używ ających powszechnie; 
zawsze i jedynie imienia innego, niż m etrykalne 
i znanych przez otoczenie i przez ogół obywateli 
od u rodzen ia— nie z imienia m etrykalnego a z po­
wszechnie używanego, innego niż w metryce.

Taki stan rzeczy sprzeczny jest z celem istnie­
nia akt m etrykalnych jak  również z powodem ist­
nienia w społeczeństw ie imion. Imiona łącznie 
z nazwiskam i służą jedynie dla ułatw ienia odróż­
nienia jednej osoby od drugiej. W szystko pozatem  
co do imion i nazwisk przyczepiono, nie ma nic 
wspólnego. W społeczeństwie uporządkow anem . 
gdzie im iona ludzi zapisyw ane są do rejestrów  urzę­
dowych, odpowiednie czynniki w inny baczyć, aby 
treść ksiąg m etrykalnych odpow iadała treści życia, 
w tedy bowiem tylko księgi te w ypełnią cel, dla 
którego zostały stworzone. Księgi zaś stanu cyw il­
nego stają się wogóle zbędne, jeżeli treść ich nie 
odpow iada faktom  życiowym, których m ają być 
dokładną rejestracją.

Jeśli nie można zmusić obywatela, aby stale uży­
w ał tylko imienia, zapisanego w akcie urodzenia, np. 
zapom ocą represji karnej, — to można łatw o zm ie­
nić niepraw idłow e imię, wpisane do m etryki, nie­
zgodne z faktycznem  imieniem  danego obywatela. 
' T, P°w inienby tylko przekonać się, czy rzeczy­
wiście od lat najm łodszych peten t używ ał imienia 
innego, niż zaw arte w m etryce, a m ianowicie tego, 
o ktorego wpisanie do m etryki prosi zamiast 
niewłaściwego.

Należy bowiem uczynić wszystko, aby m etry­
ki odpowiadały faktom, aby nie byłv  ich zaprze­
czeniem.

Skoro więc w Polsce dziesiątki tysięcy osób. 
urodzonych formalnie w wyznaniu żydowslciem, od 
zarania swego życia używ a „'imion innych, niż za­
warte w ich księgach m etrykalnych, — to sądy. 
a przedew szystkiem  Sąd N ajw yższy, w inny uła­
tw iać sprostowanie ksiąg stanu cywilnego. T ym ­
czasem jest wręcz naodwrót: czyni się utrudnienia, 
utrzym ując chaos, a więc kom plikując prace władz 
i urzędów. Dziś w ystarczy, gdy poszukiw any w y­
jechał do innego m iasta, zam eldow ał się tam  pod 
swern imieniem m etrycznem  i zaczął praw nie imie­
nia tego używać, aby w olbrzym im  stopniu zmylić 
pogoń czy poszukiw ania. Któż bowiem  domyśli 
się, że Josek to dotychczasow y Józef, Aron to Ar­
tur lub Anatol, Szyja to—Szymon lub Oskar, Ryf- 
ka to—Regina, a Szprynca to — E speranza-N adzieja 
(z czasów pobytu żydów  w Hiszpanji).

Skoro więc Sąd N ajw yższy wkroczył już na 
drogę prostow ania imion żydowskich zdrobnia­
łych—aczkolwiek nie jest to oparte w yraźnie na 
przepisie kodeksu, to w inien był posunąć się o 
krok dalej i upoważnić do prostow ania (polszcze­
nia) imion żydowskich m etrykalnych na imiona 
rzeczywiście przez petentów  używane; byłoby to 
przecież zgodne z celem i istotą prawa.

Sąd Najwyższy jednakże nietylko nie poszedł 
po tej linji, jedynej, bo m ającej dobro społeczeń­
stw a na widoku, ale wręcz naodwrót: uniemożliwił 
na lat wiele przez wpisanie swego poglądu do 
księgi zasad praw nych, przeprow adzenie takich 
sprostowań nawet w pojedynczych w ypadkach. 
Nikt nie w ym knie się teraz z ghetta, żaden „żyd" 
nie posiędzie paszportu ze swoim praw dziw em  
i stale używ anem  imieniem, żaden Zysman nie bę­
dzie Zygmuntem, żadna Frajda — Franciszką, choć­
by tylko pod temi imionami znani byli po­
wszechnie.

W Polsce obok pseudonim ów literackich m u­
szą być jeszcze pseudonim y ludzi „żydowskiego 
pochodzenia". Znamię tego pochodzenia m usi być 
w paszporcie i w  m etryce żydowskiej uwiecznione. 
Zmazać je  może tylko chrzest, k tóry  upow ażnia 
do zm iany imienia. Przejście do bezw yznaniow o­
ści nie upoważnia, zdaniem  Sądu Najwyższego, „spro­
stow ania" imienia m etrykalnego stale używanego. 
W ten sposób Sąd N ajw yższy zabronił, chciejm y 
w ierzyć że nieświadomie, usuw ania żółtych łat z 
pleców osób, kłóre bez swej zgody i w iedzy zo­
stały nazw ane w kołysce i zapisane pod różnemi 
imionami.

D w a są rodzaje nacjonalizmu: węgierski i li­
tewski, które m adżjaryzow ały i litwinizowały p rzy­
musowo nazw iska żydów, wcale nie dom agających 
się tego—i polski, k tóry  nie pozw ala na polszcze­
nie imion i nazwisk ,.żydów", życzących sobie w ła­
śnie mieć imiona i nazw iska polskie.

Nacjonalizm nie idzie wszędzie po tej samej 
linji działania, ale zawsze i wszędzie m a ten sam 
cei—świadom y czy podśw iadom y — dręczyć i mę­
czyć, zależnie od w arunków , ludy przez naród pa­
nujący  rządzone, przytem  wielokrotnie nawet ze 
szkodą i k rzyw dą tegoż narodu panującego. Ale 
czego nie czyni się z nienawiści i dla nienawiści...

J ó ze f Litauer, adwokat
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Ciosy!
„1 stw orzył bóg człow ieka na w y o b r a ż e ­

n i e  s w o j e  (czy nie odwrotnie człowiek stw orzył 
boga na wyobrażenie swoje? przyp. mój): na w yo­
brażenie boże stw orzył go: m ężczyznę i białogłowę 
stw orzył j e “ (zawsze jednak  zachodzi pew na róż­
nica m iędzy obu ciałam i — przyp. mój) Genesis
1.III.27.7. „Otworzył tedy  pan bóg człow ieka z m u­
łu ziemie, i tchnął w  oblicze jego dech żyw ota“. 
Prastare sum ero-akadzkie podania wciągnięto do 
świętej (?!) żydowskiej księgi, zw anej biblją Starego 
Testam entu. J stulecia wierzono spokojnie i bez­
myślnie w p a r ę  pierw szych r o d z i c ó w ,  od k tó­
rych kazirodczo pochodzimy, my, obarczeni przez 
kapłanów  dziedzicznym  (!?) „grzechem pierw orod­
nym ", na którego obm ycie dziesiątki stuleci płynie: 
„grosz pionow y" czyli „św iętopietrze" we wszel­
kiej formie, byle w  w alutach na giełdach żydow ­
skich notowanych.

Nagle zjaw ia się „m ędrek doczesny" (natural­
nie, należy podkopać i bagatelizować takie indyw i­
duum), „m arny w yspiarz" „niedoszły pastor" „niejaki" 
Karol D arw in (1809 — 1882) i rzuca swoją pracę 
naukow ą (ach, ta  przeklęta nauka pozytyw na, do­
świadczalna, m aterjalistyczna!) „O pow staw aniu ga­
tunków " 1859 oraz: „O  pochodzeniu człowieka" 
1871, w której daje: „Dow ody pochodzenia czło­
w ieka od niższej formy ustrojowej".

Jednym  ciosem obala m isterny żydow sko-ka- 
płański pom ysł „grzechu pierworodnego" dziedzicz­
nego po „upadku" pierwszej pary  ludzi, z której 
kazirodczo m iała jakoby  (zdaniem kapłanów) po­
wstać cała ludność ziemi.

*

Pod w pływ em  „objaw ionych" jakoby  spry t­
nym żydom wskazów ek „zaśw iatow ych" „zaziem- 
skich", Eden czyli Raj, w  którym  m iał miejsce fakt 
nieposłuszeństwa p i e r w s z e j  p a r y  l u d z k i e j  
przeciw  „tabu" (prawo zakazu, uzurpow ane przez 
kastę kapłanów) kapłańskiem u.

Mieszczono ten uroczy ziemi zakątek  gdzieś 
w  pobliżu rzek  Tygrysu i Eufratu. „Słownik apo- 
logetyczny w iary katolickiej" — opracow any podług 
dr. Jana Jangey‘a a w ydany staraniem  x. W łady­
sława Szczęśniaka magistra teologji (jest taka  dziw ­
na „nauka") i grona współpracowników—W arszawa 
1896 w tom. III na str. 578 zastanaw ia się nad geo­
graficznym położeniem  Edenu czyli Raju biblijne­
go. „Pismo św. daje dość dokładne w skazów ki geo­
graficzne o położeniu Edenu-Raju", a na str. 381 
twierdzi: „N ajpraw dopodobniejszą ze wszystkich
hipotez (przypuszczeń) jest ta, która upatruje poło­
żenie „raju" u źródeł Eufratu i Tygrysu, to jest w

Armenji". Zresztą wedle tego dzieła uczonych za- 
światowców; „Bóg czyni rozm yślnie miejsce „raju4, 
do rozpoznania niem ożebnem ". Jaki m a bóg w tem 
interes? — nie wiemy.

Tym czasem  „zżydziałe" naturalnie „rnędrki 
doczesne" ośmielają się znajdow ać resztki praczło­
w ieka już na 140,000 — 150,000 lat przed ..naszą 
erą44 (Acheuleen) Homo Heidelbergensis, szczęka 
z Maur — rasa staro-neandertalska (wedle Dr. O. 
H auser4a). W rozm aitych częściach świata, na w y ­
spie Jawie w ykopano kości „przed-człowieka".

Uczony antropolog Klaatsch przypuszczał, iż 
z punktu  bliżej nieustalonego, zapew ne w Arabji 
a naw et nad Eufratem, rozchodzi się gatunek „czło­
w iek44 po Azji, Europie, Afryce i Australji.

Tym czasem  50.VIII 1934 r. na Kongresie Mię­
dzynarodow ym  Geografów w W arszawie (w tym  
Edenie kleru i klerykalizm u) p. 1. Fleure z M an­
chester (Anglja) staw ia um otyw owane przypuszcze­
nie (a „apikojres" i „zbereźnik!") że k o l e b k ą  
c z ł o w i e k a  jest m iejscowość w Afryce (na stos! 
na stos!) w  pobliżu lasów podzwrotnikowych. Z tej 
m iejscowości długogłowi, bez typu murzyńskiego, 
rozeszli się przez G ibraltar do Europy — z Azji 
południowo-zachodniej przez Indje na w yspy Sun- 
dajskie i do Australji. Znowu cios dla Edenu (Raju) 
biblijnego.

* "

Najdonioślejszy przecież cios otrzym ały baśnie 
i przechw ałki żydow skie ze strony kanonika M iko­
łaja K opernika (1475 — 1543) w postaci jego nie­
śmiertelnego system u planetarnego. Wódz żydow ­
ski, jakoby  dla wygody strategicznej przedłużył 
dzień, w s t r z y m u j ą c  s ł o ń c e  w p o z o r n y m  
b i e g u .  (Jakie reklam y umieli robić żydowie sobie 
i swoim w oddalonych wiekach — zestawić z tem, 
co piszą o malowidłach (bohomazach) swoich genju- 
szów na polu „polskiej44 sztuki).

Kopernik udowodnił, iż nie ziemia stanowi 
środek, około którego krąży słońce i planety. Ze 
słońce „stoi4' a ziem ia krąży  dookoła niego jako 
drobny pyłek, na którym  króluje „M iasto-W atykań- 
skie" (zobacz Gazetę W arszawską). Było to pierwsze 
zuchwałe zakw estionow anie słów biblji żydowsko- 
chrześcijańskiej. Kopernik uniknął „stosu44 przez 
to że zmarł, nim się do niego „zabrano44.

Spłonął jego „w yznaw ca44 i propagator Gior- 
dano Bruno (1600 r.) a Galileusz (nie pochodził 
z M ałopolski, jeno z Pizy, Włochy) 1564 — 1642, 
więziony był (1655) do śmierci za w yznaw anie za­
sad kopernikańskich.

Marjan Wamrzeniecki

Człowiek uprzywilejowany, bądź politycznie, bądź ekonomicznie, jest człowie- 

wiekiem pozbawionym ducha i serca.
Michał Bakunin
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Z „dworu^ kalwaryjskiego
W jednym  z n-rów „Naszego Przeglądu" znaj­

dujem y opis pobytu jakiegoś w spółpracow nika na 
dworze cudaka w Górze Kalwarji.

C adyk ten cieszy się wielkiem poważaniem  
swoich współwyznawców, nie w yłączając całej trój­
cy redaktorów  N. P., k tóra byłaby niewątpliwie 
najbardziej szczęśliwa, gdyby mogła pieczętow ać 
się herbem  imć pana Altera górnokalwaryjsldego.

— Kto zacz jest ów pan cadyk?
Niezłe i naiw ne pytanie! C adyk z Góry Kal­

w arji m iałby może zdobyw ać sobie dobre imię wśród 
bezbożników? Przedew szystkiem  cadycy są „słyn­
n i'1. Niema na świecie niesłynnego.

— Czem  lub z czego słynny?
Słynny, ja k  w tym  w ypadku, z tego. że m iesz­

ka w  Górze Kalwarji, tak  jak  inni są znani z tego, 
że m ieszkają gdzieindziej.

— C zy może jest człowiekiem uczonym w piś­
mie przez nowe kom entarze talmudyczne?

Pytanie to jest nawskroś nieprzyzw oite, bo 
cadyk nie m a najm niejszej potrzeby zdaw ania egza­
minów z zasobów swej ścisłej w iedzy. Posiada on 
więcej wiadomości ze w s z y s t k i e  h dziedzin w ie­
dzy, aniżeli setki świeckich uczonych, a brak  jego 
osobistych pisem nych lub ustnych traktatów  filozo­
ficznych jest jednym  z przejaw ów jego dum ­
nego i skończenie naukowego poglądu na świat. 
Pow ątpiew ać o głębi jego myśli, o pełnem  zrozu­
mieniu wszechśw iata jest to samo, co kwcstjono- 
wać objawione w piśm ie słowo boże. Czy jest to 
możliwe? Nie! To też macie przed sobą istotę nie­
ziemską, daleką od prozy naszego życia.

— Boże, móc się dostać przed Jego (cadyka) o- 
blicze, widzieć Go i słyszeć! Móc być uszczęśli­
w ionym  dotknięciem  jego praw icy lub obdarzonym  
z uduchowionej Jego ręki przynajm niej drobnym  
okruchem  m archewki łub innego cymesu, w yciska­
nego m iędzy palcami!

Jest to m arzenie ściętej głowy! 1 słusznie! Przy- 
jedzie jakiś łapserdak i dlatego, że jest obrzezany, 
zdaje mu się, że posiadł praw o oddychania po­
wietrzem  cadykowem  lub, co gorsza, zadaw ać Mu

pytania, nieprzyinierzając jak na zabaw ie w cenzu­
rowanego.

Jedna z najw ykształceńszyeh kobiet żydow ­
skich, pani cadykow a Alterowa, odsłoniła w ysłanni­
kowi „znanego" z wolnomyślności „Naszego Prze­
glądu" pewne tajemnice zwyczajowe m ędrca kal­
waryjskiego. Nie powinna była tego czynić, bo­
wiem wiadomości takie stają się własnością ogółu, 
zby t drogie dla każdego delikatnego i czującego 
serca. Nie pozwolilibyśm y sobie nigdy w nikać w de­
tale jaźni cadyka, są one bowiem zbyt subtelne, 
a przez nas szczególnie poważane, aby o nich m ó­
wić w gojowskiem piśmie. Skoro jednak niebiosom 
podobało się ujaw nić niektóre szczegóły z życia 
i zwyczajów czcigodnego starca, należy je również 
i gojom dla wzoru odsłonić, boć ostatecznie żaden 
Wielki żydow ski nie jest w łasnością swego narodu 
jeno, lecz całej ludzkości! 1 dlatego lgną do niego 
nawet obcy, naw et Yanderwelde, lecz nie zasłużył 
on sobie niestety praw a pow itania JW Pana Altera 
w imieniu swojej ojczyzny.

Ujawniona przez m ałżonkę tajem nica Czcigod­
nego jest krótka, lecz jakże wpełni głęboka! Pyta 
on przedew szystkiem  swoich drogich gości, czy są 
dosyć pobożni i czy dotrzym ują przykazań mojże- 
szowych?

Nikt w obliczu pom azańca nie śmie k łam ać— 
więc... nikt też nie może prowadzić z nim dysput. 
Rozumiecie, ile niekłam anej głębi tkwi w  tych pa­
ru słowach? C zy nie zastępują one całych foljałów 
polem ik teologicznych?

C zy zw ykły  zjadacz chleba mógłby wpaść 
na to zagadkowe a jakże m ądre pytanie? Zapew­
niam — że nikt.

Nie miejcie więc do nikogo urazy, jeżeli nie 
uda Wam się nigdy, słyszycie? — n i g d y !  w ciągu 
dziesiątków lat życia, dostać się na dwór kalw aryj- 
ski. To trudno, z tem trzeba się niestety zgodzić! 
Jedyna pozostaje nadzieja, że po najdłuższem życiu 
naszego M ędrca będziecie mogli złożyć u jego gro­
bu błagalny zw itek o zadośćuczynienie tego, czego 
mu za jego życia powiedzieć nie mogliście.

Gorzkie pigułki
Prawda łylko dla wtajemniczonych

Dr. D aw id Forsyth poruszył całe gniazdo os. 
Miał bowiem odwagę powiedzieć publicznie w od­
czycie, wygłoszonym w Królewskiem Stowarzysze- 
niu M edycznem, że psychologja dowiodła, już raz 
na zawsze niedorzeczności religji wogóle, a religji 
chrześcijańskiej w  szczególności. Katolicki „Univer- 
se woła, że publiczność ma praw o czuć się obra­
żona i dodaje: „Rzeczy tego rodzaju słyszy się od 
f z(isu r do czasu, ale pow innoby się przynajm niej 
mowie o nich w rozpraw ach fachowych, a me rzu­
cać je  w tw arz ogółowi. W przem ówieniu publicz- 
nem  należy^ zachow ać pew ną rezerwę".

Ale jeśli dr. Forsyth miał słuszność?

Kler a wojna

W książce pod tym tytułem  George Bedbo- 
rough zebrał kazania i oświadczenia różnych dostoj­
ników kościelnych z czasów wojny. Są tam pereł­
ki. na których wspom nienie powinno się dotąd ro­
bić gorąco ich autorom, chyba że m ają skórę hipo­
potama. Pastor R. C. Gillie prosił słuchaczy, aby 
„prowadzili, dalej wojnę w  duchu chrześcijańskim". 
Pastor R. Free w yśm iew ał obawę śmierci. „Nowo­
czesny strach przed śmiercią — twierdził on — jest 
mojem zdaniem, niedorzeczny. G dybym  m iał dzie­
sięciu synów, posłałbym  w szystkich do służby czyn­
nej". Dzielny p. Free! Cóż jest w arte życie — in­
nego człowieka? W szystkich jednak  przew yższył
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biskup Londynu. „Zabijajcie Niemców"1, wołał w 
sławnem  dziś kazaniu wygłoszonem w katedrze 
westminsterskiej w 1915 r. „zabijajcie dobrych 
niemców i złych, młodych i starych, zabijajcie, 
i tych, którzy obchodzili się dobrze z naszym i ran ­
nym i11...

C iekawe, czy szanowny biskup ośm ieliłby się 
teraz mówić podobne rzeczy w czasie pokoju czy 
wojny? W każdym  razie odbija się w nich p raw ­
dziwe oblicze kleru.

Kosmogonja biblijna — ło plagjał
D ow iadujem y się z Paryża, że w Syrji odko­

pano szczątki m iasta istniejącego na 5 tysięcy Jat 
przed naszą erą i znaleziono wiele tabliczek zapi­
sanych pism em  klinowem. „Literatura ta —oznajm ia 
sprawozdanie, obejmuje wiele opow iadań pow tó­
rzonych potem  w Starym  Testam encie i wskazuje 
źródło, z których autorzy pierwszych ksiąg Starego 
Testamentu czerpali swe natchnienie11. Jesteśmy 

pewni, że nawet gdy praw dziw ość tych odkryć zo­
stanie definityw nie potwierdzona, nasi dewoci wie­
rzyć będą w dalszym  ciągu, że bóg „podyktow ał11 
całą biblję. Trudno im będzie jednak  odpowiedzieć 
napy tan ie, w jaki sposób bóg może inspirować opo­
wieści przepisane z tabliczek klinowych, pisanych 
na tysiące lat wcześniej, nim pow stał język he­
brajski?

Dowód użyteczności
Korespondent „C hristian W orld1' pisze, że w ar­

tość pracy dokonanej przez kom itet cenzorów fil­
m owych w Croydon najlepiej w ykazuje fakt, że 
25 % filmów zostało odrzuconych, je s t to typowo 
chrześcijańskie stanowisko. C zy cenzorzy m ają p ra ­
wo odrzucać i co odrzucają—uw ażać za rzecz pod­
rzędną? — Chodzi głównie o to, aby odrzucać. To 
jest właśnie chrześcijańskie pojmowanie reform — 
zakazać ludziom czynienia czegoś. Jeśli zaś ludzie 
znajdują przyjem ność w  zakazanej rzeczy, to tern 
lepiej, jest to najlepszem  uspraw iedliw ieniem  za­
kazu.

Dobra czy zła pamięć?
Dr. James Reid miał niedaw no kazanie o ..pa­

m ięci11. C ytow ał w niern św. Augustyna, Freuda 
a nawet Anatola Francem. Zapom niał jednak  wspo­
mnieć o licznych w ypadkach, w których oburzeni 
w yznaw cy musieli przypom inać bogu o swojem 
istnieniu, gdyż zapom niał o tych, którzy mu za­
ufali. Król D aw id mówi w 15 psalmie: „ ja k  długo 
zapom inać będziesz o mnie, panie; na zawsze" ? 
Z drugiej strony zazdrość mogła tak  zaostrzyć bogu 
pamięć, że naw iedzał „nieprawości ojców na syny 
w  trzeciem  i czw artem  pokoleniu11 (Exodus XX, 5), 
Cóż za pamięć! 1 cóż za bóg!

Z  ,,Freethinker‘a“.

Kronika pacyfistyczna
ARMJA, to wojna. Podobnie jak kłótnia p ry ­

w atna kończy się dram atem , ponieważ w szufladzie 
leży nabity  rewolwer, tak samo konflikt m iędzy 
państw am i zmienia się w  wojnę, gdyż m ają one ar- 
mje i sztaby generalne na swoje usługi.

(„Le Barrage“ Nr. 25)

APEL KW AKRÓW . Stowarzyszenie Przyja­
ciół wydało w Londynie 2.VII b. r. odezwę, w k tó­
rej czytam y m. in.:

„Jesteśm y głęboko przekonani, że naród nasz 
powinien pokonać lęk i dać św iatu przykład całko­
witego rozbrojenia. Taki akt w iary  dałby światu 
nową nadzieję i odwagę, zm ieniłby atmosferę i u- 
m ożliwiłby to wzajem ne zrozumienie, którego ocze­
kują w szystkie ludy ziemi...

T rzeba aby jakiś naród dał przykład! Umie­
my ryzykow ać wojnę, um iejm y zgodzić sią na ry ­
zyko pokoju. O dw ołujem y się do wszystkich m ęż­
czyzn i kobiet, aby odważnie i z w iarą rzucili się 
w  tę w ielką przygodę11.

MILITARYZACJA DZIECI WE W ŁOSZECH.
Na mocy decyzji włoskiego m inistra ośw iaty in­
spektorzy, dyrektorzy i nauczyciele szkół pow szech­
nych zobowiązani będą do udzielania lekcji w m un­
durach oficerskich. Inspektorkom , dyrektorkom  i nau­
czycielkom  nakazuje się noszenie uniformu kiero­
w niczek balilli, naw et jeśli do niej nie należą.

Nic dziwnego, że Lloyd George oświadczył 
w swojem przem ówieniu wygłoszonem w C ity  Tem ­
pie 1().X. ub. r.: „Czyście czytali niezw ykłą dekla­
rację Duce? Mówi on o mobilizacji dzieci od lat 7.

Jeśli inne narody europejskie pójdą jego śladem, 
ujrzycie niebaw em  we w szystkich szkołach napisy: 
„Dzieci, zabijajcie się naw zajem 11!

(„Le Barrage“ Nr. 27)

W OJNA GAZOWA. „D otychczasowe dążenia 
do w ynalezienia idealnej maski, chroniącej przed 
każdym  znanym  i nieznanym  gazem i przed tego 
rodzaju sposobami walki nie w ydały  zadow alają­
cych rezultatów 11. — „Rachuba na hum anitaryzm  
w przyszłej wojnie byłaby  tragicznym  błędem 11.

(..Przyszła mojna“ gen. Wł. Sikorskiego)

WZRUSZAJĄCA TROSKLIW OŚĆ. Czasopi­
smo wojskowe „lnfantry Journal'1 wystąpiło z pro­
jektem , aby każdy żołnierz arm ji am erykańskiej 
by ł tatuow any. Autor tego projektu twierdzi, że 
wyżsi oficerowie armji popierają ten plan, który na 
w ypadek w ojny umożliwi rozpoznanie rannych i 
poległych. Znaki tatuow ane na ram ionach i bio­
drach byłyby zarejestrow ane w archiw ach w ojsko­
wych. („Kurjer Warzaroski, 8.X I.54)

Cóż to będzie za przyjem ność kłaść się do 
grobu, wiedząc, że na nagrobku w yryte będzie w ła­
ściwe nazwisko...

JAK ZBROJĄ SIL NIEMCY. W 1953 r. fran­
cuski koncern Schneider - Creusot w ysłał okrężną 
drogą przez H olandję 400 tanków, przeznaczonych 
dla Niemiec. Inna fabryka w okolicy Arras (Fran­
cja) skierowała w lutym  1954 r. transport arm at 
i m itraljez na Rotterdam , skąd poszedł przez Olden- 
saal wgłąb Rzeszy.
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O prócz tego angielski koncern zbrojeniowy 
Vickers-Ąrmstrong stale reklam uje w urzędow ym  
„ Militiir- Woch en blat t1' swoje tanki i wagony opan­
cerzone.

(„La Monde", 19.X34)

LUDY, które się poświęcają, um ierają dla idei, 
ale ci, którzy je  poświęcają, żyją dla interesów.

(Romain Rolland)

GŁOS Z PRZED STU LAT. Dwa rządy, któ­
re w ypow iadają sobie wojnę, są w rów nym  stop­
niu wrogami w łasnych poddanych, co swoich prze­
ciwników. Jeśli poddani trzym ają stronę swoich 
rządów, do czegóż można porównać ich głupotę? 
W styd mi powiedzieć: do głupoty zwierząt, które 
się rozdzierają d la przyjem ności swoich panów.
(„Traktat ekonomji politycznej“ Jana Babtijstij Sa i/a )

LIGĄ KOBIET W OBRONIE PO K O JU  1 
W OLNOŚCI. Rada Ligi Narodów otrzym ała od Li­
gi Kobiet list, w zyw ający do zajęcia się spraw ą 
m altretow ania i samowolnego pozbaw iania wolności 
na czas nieokreślony więźniów politycznych i in­
nych.

Liga Kobiet jest przekonana, że niezmiernie 
w ażną rzeczą dla bezpieczeństw a i pokoju świata 
jest położenie kresu tem u stanowi rzeczy i ogło­
szenie am nestji dla w szystkich nieskazanych są­
downie więźniów.

Ponadto Biuro M iędzynarodowe Ligi Kobiet 
wysłało pod adresem  prezydenta Stanów Zjedno­
czonych list w  spraw ie wciąż pow tarzających się 
w ypadków  linczowania m urzynów, w skazując na 
to, że anarchja i gwałt w jednym  kraju  w zm acniają

K R O
Z H1SZPANJ1

Po upadku październikow ej rewolucji prole- 
tarjackiej (podczas której zburzono 11 kościołów 
i zabito 67 księży), po odebraniu Katalonji autono­
micznej niezależności i zaprow adzeniu w całem 
państw ie stanu wojennego z ostrą cenzurą prasy, 
w kraju  nastąpił pozorny spokój. Sądy wszystkich 
uczestników rew olty uwolniły z w yjątkiem  2-ch, 
których stracono. Kortezy o większości prawicowej 
pracują bez w iększych przeszkód ze strony lewicy, 
jednak  nie spieszą się ze zlikwidowaniem  zdobyczy 
postępow ych i socjalnych, w prow adzonych w życie 
przez pierwsze dw a lata trw ania republiki. Naj­
w iększą aktyw ność przejaw iają ugrupow ania klery- 
kalno-prawicowe, którym  przew odniczy kandydat 
na Dollfussa Hiszpanji, Jose M aria Gil Robles, mło­
dy, bo liczący zaledwie 35 lat przyw ódca Akcji lu­
dowej. fe n  w ychow anek salezjanów organizuje do­
piero z młodzieży konserw atywnej i katolickiej od­
działy faszystowskie w  ram ach swojej Akcji pod 
hasłem: „Przedew szystkiem  Hiszpanja, a nad Hisz- 
panją bóg" *). Akcja ludow a Gil Roblesa dzięki gło­
som kobiecym  ma najwięcej posłów w kortezach,

*) Ante todo Espana y sobre Espana dios.

dążności do okrucieństw a, nietolerancji i tyranji 
w innych częściach świata.

(„Le Berrage“ Nr. 28)

NIEMA już żadnej wątpliwości, że odtąd woj­
na nigdy nie przyniesie stronom w alczącym  lub 
państwom  neutralnym  żadnych korzyści terytorjal- 
nych, politycznych, gospodarczych luli społecznych, 
k tóreby mogły w jakikolw iek sposób, w najm niej­
szej choćby mierze pow etow ać stra ty  m aterjalne 
i moralne, które pociągnie za sobą.

(.. Wojna i ochrona“ gen. Poudereroux)

SPOSOBY walki w przyszłej wojnie będą 
straszne. Gazy, arm aty, aeroplany, okręty, tanki — 
w szystko to zostanie puszczone w ruch przeciw  
bezbronnej ludności. W czasie ostatniej wojny całe 
bataljony staw ały sią pastw ą gazu lub ognia, całe 
kom panje były w ysadzane w powietrze lub zasy­
pyw ane ziem ią — na przyszłość będą to całe d y ­
wizje. W idzieliśm y już, jak w głębi kraju położone 
dom y i poszczególni ludzie padali ofiarą bomb 
z aeroplanów lub granatów z dalekostrzelnych ar­
mat, ale w przyszłej wojnie całe prowincje zostaną 
spowite kłębam i trującego gazu, który zm ienia 
w trupy w szystkie istoty żyjące.

(Major Endres)

TER RO R HITLEROW SKI. Przed t. zw. „T ry­
bunałem  Ludow ym “ w Berlinie stanęli oskarżeni 
o zdradę stanu przebyw ający już zgórą rok w w ię­
zieniu członkowie partji socjalistycznej: Kohler,
Zweiling, Liebermann i 22 innych. N iektórym  z nich 
grozi kara śmierci.

(„Le Semeur“ Nr. 258)

N I K A
jednak  po w ładzę nie sięga. Rząd Lerroux liczy się 
jednak  ze zdaniem  Gil Roblesa i żadnego projektu 
praw a nie przedłoży kortezom, jeżeli Gil Robles 
nie w yrazi na niego swojej zgody. Przyszły d yk ta­
tor nie spieszy się jednak  z objęciem w ładzy do­
póki nie stw orzy swoich w łasnych „szturm ów ek", 
bo wojska nie jest pewien. Przytem  — jak wieść 
niesie—partje lewicowe posiadają jeszcze m asę uk ry ­
tej broni i wrazie przyjścia Gil Roblesa do władzy, 
wybuch nowej rewolucji w ydaje się nieunikniony. 
Prem jer Lerroux, niedołężny schorow any starzec, 
sprzy jający  praw icy widzi dobrze swoją fałszywą 
sytuację i radby się już pozbyć w ładzy na rzecz 
(iii Roblesa, ale prezydent republiki Zamora, ży­
wiący żywe sym patje dla lew icy i orjentujący się 
dobrze w sytuacji, nie kwapi się z zastąpieniem  
Lerroux przez Gil Roblesa. Wie on bowiem, że 
przyjście Gil Roblesa do w ładzy pociągnie za sobą 
nowy przelew  krwi i nowe zaburzenia. Zamora 
zwołał w początku stycznia kilka pod rząd rad ga­
binetowych celem naradzenia się nad sytuacją. Pa­
dały propozycje, aby rozwiązać kortezy i rozpisać 
nowe wybory, ale te ostatnie nie mogłyby się od­
być spowodu trw ania stanu wojennego. Stanu zaś 
wojennego znieść nie można, bo umożliwi to w y­
buch nowej rew olty ze strony robotników, niedają-
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cych za wygraną, rew olty, do której niew ątpliw ie 
przyłączy się wojsko, trzym ane dziś w karbach wy- 
sokiemi dodatkam i do żołdu. Dow odem  tego, że 
Lerroux nastaw iony jes t całkiem  ugodowo w sto­
sunku do żądań kleru i praw icy, jest dym isja po­
stępowego m inistra oświaty Yillalobosa, atakow a­
nego przez kler i praw icę za politykę szkolną i w y­
znaniow ą i zam ianow anie na jego m iejsce gil-ro- 
bleszczyka don Joaąuin D ualda posła do kortezów.

Sytuacja więc w  Hiszpanji jest w dalszym 
ciągu bardzo naprężona i niewiadomo, co za nie­
spodzianki k ry ją  się jeszcze pod tem  pozornem  
uspokojeniem  kraju. W Oviedo np. znowu rew o­
lucjoniści zabili 2-cli żandarmów.

ZNÓW  KŁAMSTWO KONW ENCJONALNE
Jeden z filarów „Naszego Przeglądu” p. Pier- 

rot nawołuje inteligencję żydowską, a więc adwo­
katów, lekarzy, -inżynierów etc., aby zjednoczyli się 
do przyszłej walki o m andaty  do gminy żydow ­
skiej pod hasłem  antyklerykalnem . Nie należy brać 
tego poważnie, bowiem hasło to nie jest ani groźne 
dla całego klerykalizowanego żydostwa, ani siły 
rzekomych żydow skich antyklerykałów  warte są 
obliczenia. Lepiej się nie kom prom itować. Kleryka- 
łam i są w s z y s c y ,  choć się od tego odżegnywują. 
Iluż to adwokatów itd. nie daje obrzezyw ać swoich 
dzieci, iluż bojkotuje baldachim  ślubny, iluż nie 
daje uczyć dzieci religji itd., itd.? Drobny ułamek 
jeno! Poco więc udaw ać bezbożników, skoro każdy 
m oment historji żydow skiej jest nieodłączny od cu­
downych objawień boskich, z których każdy żyd 
„narodow y" (a tych właśnie nawołuje p. P. do 
,.w alki“ z rabinami) czuje się z narodowego obo­
w iązku „dum ny11.

A żresztą... Z jakiej racji m ieliby chasydzi 
ustępow ać pp. inteligentom „narodow ym 11 swe m an­
daty? Z jakiego tytułu? G m iny żydow skie posia­
dają swoisty charakter w y z n a n i o w y  i n ik t nie­
ma praw a zabronienia znakom itej większości ży ­
dów łączenia się pod tą egidą, jest to słuszność, 
której my, wolni myśliciele, nie możemy nie uznać. 
Niepoważnie i nieuczciw ie w yglądają tylko prze­
słanki „narodow ców11 żydowskich (poco m ienią się 
oni narodowcam i, skoro co żyd — to narodowiec; 
czy pp. naszoprzeglądowcy uważają, że wszyscy 
chasydzi—a więc większość żydow ska—nie są do­
statecznie uczuciowo narodowi?), chcących przeko­
nać „gojów11, że trak tu ją  oni gminy wyznaniowe, 
jako  przyszłe praw ne jednostki „w szechnarodow e11, 
a więc świeckie. W iększość żydów  od praw ieków  
łączy t o r a i ona to jest jedynem  hasłem w szyst­
kich kapotowców. Niechaj więc ostatni pozostaną 
przy gminie wyznaniowej, zaś inni żydzi, rzekomo 
świecko usposobieni, powinni w ystąpić z nich i łą ­
czyć się w  osobne związki „narodow e” — a w tedy 
okazałoby się, co kogo ciągnie i w  jak ą  stronę: czy 
czcze hasło „narodow e11 bez tory, czy tora — bez 
dodatku „narodowego11. Ale, nie obaw iajm y się: in­
teligencja żydow ska nie zdradzi świętej tory. By­
łoby jej bez niej tak  do twarzy, jak psu bez ogona.

ODZNACZENIE PR O F. M. W AWRZEN1ECKIEGO
Tow. Zachęty Sztuk Pięk. w W arszawie p rzy ­

znało prof. M a r j a n o w i  W a w r z e n i e c k i e  m u 
dyplom  honorowy za całą dotychczasow ą działal­
ność artystyczną. Dzieląc się tą wiadomością z na­

szymi czytelnikam i—miło nam, że nawskroś orygi­
nalna — i w formie i w treści — twórczość m a­
larska prof. W awrzenieckiego spotkała się z tak 
wysokiem  odznaczeniem  naszej najstarszej insty tu­
cji artystycznej. Prof. W awrzeniecki był uczniem 
M atejki, lecz z pośród wszystkich uczniów tw órcy 
..G runw aldu11—tylko Stanisław  W yspiański i Marjan 
W awrzeniecki poszli własnemi drogami i nie zatra­
cili swej indyw idualności artystycznej w sugestyj- 
nyin zasięgu genjuszu swego mistrza.

Prof. W awrzeniecki w ystaw ił na ostatnim  sa­
lonie Zachęty kilka swoich obrazów — podawnem u 
świetnych i oryginalnych. Jego zaś uczeń, Stanisław 
W ocjan, na którego obraz, przedstaw iający G alileu­
sza w więzieniu zwróciliśm y w swoim czasie uw a­
gę (zob. W. P. Nr. 12 z r. ub.), dał kapitalny tryp ­
tyk  p. t. ..Odwieczne pieśni11— będący ilustracją 
m alarską do poem atu symfonicznego Mieczysława 
Karłowicza pod tym że tytułem . Mamy wrażenie, że 
mistrz W awrzeniecki, w idząc to wspaniałe dzieło 
swego ucznia, powiedział sobie za Horacym  „Nie 
wszystek um rę11, lecz będę żył nietylko przez twór 
własny, lecz i w sztuce moich duchowych spadkobier­
ców, tak  ja k  żyje i żyć będzie w pam ięci daw ­
nych i najm łodszych wolnych myślicieli polskich, 
jako  wolny myśliciel.

.Yowe odkrycie archeologiczne. Archeolog am e­
rykański von der Osten przy pom ocy archeologa 
tureckiego Remzi Oghuz beja czyniąc poszukiw a­
nia w Azji mniejszej, natrafił pod Aliszar na ślady 
cywilizacji hittyckiej. W ydobyto kilka tysięcy za­
bytków, sięgających 24 w ieku przed naszą erą. 
Z klinowej korespondencji dyplom ytycznej wynika, 
że hittyci pozostawali w stosunkach z Egiptem. Po­
chodzenie samych hittytów nie jest dotąd w yja­
śnione.

W paru słowach

Czem się zajmuje prymas Polski? Związek re­
stauratorów  ziem zachodnich zwrócił się do kard. 
Hlonda o interwencję u władz aby Monopol spiry­
tusowy dostarczał członkom związku wódek w m a­
łych buteleczkach, w t. zw. „dziesiątkach11 (1/10 li­
tra), gdyż na wódkę w większych butelkach pijacy 
ziem zachodnich nie m ają pieniędzy i ograniczają 
się w zaspokajaniu swego miłego restauratorom  na­
łogu.

Ciekawi jesteśm y, co na to powie stow arzy­
szenie księży abstynentów, które namówiło I Zjazd 
polskich abstynentów  do w ysłania Hlondowi depe­
szy hołdowniczej. Zob. W. P. z dn. 1.1 r. b.

Odznaczenie naukowe sen. Limanowskiego. Uni­
w ersytet w arszaw ski uchw ałą z dn. 5 grudnia r. ub. 
nadał Bolesławowi Lim anowskiem u ty tu ł doktora 
filozofji honoris causa.

Nagrody pokojowe Nobla. Nagroda pokojowa 
Nobla za rok 1955 została przyznana Normanowi 
Angellowi, angielskiemu dziennikarzowi, autorowi 
książki p. t. „W ielkie złudzenie11 (The G reat Illu- 
sion), a za rok 1954 Arturow i Hendersonowi, p rze­
wodniczącem u Komisji rozbrojeniowej przy Lidze 
Narodów.
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Z P R A S Y
Ks. Świeczka o nas

Tygodnik „A m eryka-Echo" zam ieszcza od 
szeregu lat świetne tygodniowe kroniki — satyry 
jńóra C. Łukaszkiewieza, autora „Księżego chleba“, 
Są to: „Przygody G łupkow iaka z M ędrkow iakiem “ 
oraz „Listy księdza Świeczki". Ten G łupkow iak 
z M ędrkowiakiem, to am erykańscy Szczepko i Toń- 
ko z „W esołej lwowskiej fal i “. „Przygody” tych 
dwóch zam erykanizow anych „bojsów“ (od boy — 
chłopiec, młodzieniec), m ówiących polsko-angielską 
gwarą, jak  przystało na ćwierć inteligentów, p rze­
niesionych w obce środowisko, ukazują  we w klę­
słem zwierciadle bieżące aktualności z polsko-am e­
rykańskiego życia, „listy" zaś ks. F lorjana Św iecz­
ki—stosunek wychodźczego kleru do tychże ak tual­
ności. Ks. Świeczka, lubiący sobie dobrze podjeść 
i popić, a zwłaszcza łupić ze skóry potulne w ie­
rzące owieczki, przyjechał do Polski na 11 W szech­
światow y Zjazd polaków ze swoją Magdusią gospo­
dynią, i stąd pisze list do swoich owieczek do Ame­
ryki („Ameryka-Echo" Nr. 30):

D rodzy i kochani!
Stało się w Polsce nieszczęście. Ktoś zastrzelił 

ministra, a vox populi, głos ludu, odrazu rzucił po­
dejrzenie na nasz obóz katolicki, k tóry przytulił do 
piersi m łodyeh endeków *). Dlatego też większość bi­
skupów i księży m odliła się głośno za zam ordowa­
nego, aby to niecne podejrzenie od siebie odsunąć...

Znalazło się jednak  sporo kapłanów z charak­
terem, którzy nietylko odmówili swych modłów za 
duszę zamordowanego, ale mieli odwagę pow ie­
dzieć, dlaczego.

W szystkich jednak  przeszedł czcigodny ks. 
Bielik ze Śląska, który otwarcie powiedział na ka­
zaniu to. co każdy kapłan myślał w skrytości ser­
ca: „Jestem pewien, że stw órca w miłosierdziu
swojem odpuści winę mordercy, jeśli się ten przed 
panem ukorzy, ale wątpię, aby znalazł u boga 
przebaczenie ten. k tóry pozw ałał swoim cenzorom 
na przepuszczanie w ydaw nictw  wolnom yślnych 
i bezbożnych".

To były  jedyne męskie słowa, jakie Polska 
usłyszała w ostatnich latach i to nie od biskupa 
żadnego, ale od plebana.

G dyby tak cały kler miał odwagę powiedzieć 
to, co myśli, to w jednej chwili znikłyby w szyst­
kie książki i pisma bezbożnicze, bo cenzorowie 
zrozumieliby, że ich zadaniem  nie jest tępienie 
oszczerstw  i plotek politycznych, godzących w pań­
stwo, ale że pierwszym  ich obowiązkiem  jest w y­
ławianie wszelakich wiadomości, bluźniących ko­
ściołowi i jego duchowieństwu.

A tymczasem wychodzi jaw nie taki „W olno­
m yśliciel" i po nazw isku piętnuje różnych księży, 
którzy może i zapomnieli o tem, albo tamtem p rzy­
kazaniu bożem, naigrawa się z obrzędów  kościel­
nych, porów nyw ając je do pogańskich, co w praw ­
dzie tak jest ale poco o tem każdy m a wiedzieć, 
a naw et dogm aty katolickie zaczepia i stw ierdza

*) Jak oświadczył min. sprawiedliwości w sejmie, min. 
1 lerackiego zabili U kraińcy (O. U. N.). Red,

że się z nauką nie zgadzają. To m y też wiemy, bo 
idjotam i nie jesteśm y, ale w jakim  celu ma ktoś 
ludowi to tłum aczyć, który powinien na ślepo w ie­
rzyć i nie próbować dociekania tajemnic świętych, 
bo w tedy o w arjactw o nie trudno.

Panowie cenzorowie czytają takiego „W olno­
m yśliciela", ale im naw et do głowy nie przyjdzie 
skonfiskować to bluźniercze pismo, w którem  każ­
da litera podskakuje w takt czarciej m uzyki pod 
batutą samego Lucypera.

Przecież po przeczytaniu jednej stronicy tego 
pism a najspokojniejszy w yznaw ca naszego kościoła 
czuje się tak, jakby  zjadł pół, kopy jab łek  z drze­
w a wiadomości złego i dobrego. Zaczyna m ędrko­
wać, szukać, czytać i ani się spostrzeże, kiedy się 
znajdzie na ścieżce, wiodącej do wiecznego potę­
pienia.

A kto tem u winien? Naturalnie winni są prze­
wrotni autorowie, którzy dosłownie wzięli tekst p i­
sma świętego, mówiący, że człow iek został stw o­
rzony na obraz i podobieństwo boże i dlatego, jak  
te simiae, m ałpy wszeteczne, panu bogu się p rze­
krzyw iają, w zarozumiałości swojej sądząc, że zmie­
niają bieg spraw, przez niego ustanow iony i w yprą 
kler z przodującego w narodzie stanowiska,

Winni są tedy autorowie, ale winni są przede- 
w szystkiem  cenzorowie, bo nie konfiskują a rtyku­
łów, krzyw dzących srodze stan kapłański i u trud­
niających m u swobodną i wygodną pracę w win­
nicy pańskiej i spokojne spożywanie owoców tej 
pracy.

W prawdzie żołądek kapłana straw niejszy jest 
niż wnętrzności strusia i przy pow ażnym  dochodzie 
może strawić niejeden kam ień obelżywy, rzucony 
mu przez m ędrków światowych, ale nie powinno 
się gorszyć m aluczkich i odbierać im w iary w cza­
rodziejską moc księdza proboszcza, bo skądże on 
w tedy weźmie pieniędzy na lepsze życie i na fla- 
szeczkę koniaku, albo na kurację w Karlsbadzie?

Z nieba mu złotówka nie spadnie i musi po 
nią wyciągnąć rękę do parafjanina, a czy mu da 
bodaj grosz jeden taki, który bezbożne gazety czy- 
ta? Nie da i jeszcze mu jak ie  głupstwo przypow ie, 
albo pomidorem nazwie, czego ogromnie nie lubię 
i zaraz gotówem takiego bezbożnika pięścią przez 
bluźnierczą gębę przejechać.

Dość człowiek ma kłopotów z w łasną osobą 
i jeszcze się musi z napastnikam i uganiać. Onegdaj 
zjadłem  ćw iartkę cielęciny, ale widocznie nie za­
kropiłem  jej odpowiednio w ódką i nie zalałem  wła­
ściwą m iarą wina. bo mi żyw ot zatkała i dziś od 
rana jem  m edycyny rozmaite, a polepszenia jeszcze 
niem a' O jciec Latryniusz Glizda, który zachodzi 
do mnie czasami na preferansa, radzi mi, abym od­
praw ił nowennę do świętej Brygidy, patronki od 
szczęśliwego połogu i innych dolegliwości, ale no­
wenna to jest przecie dziewięciodniowe nabożeń­
stwo, a ja nie mogę tak długo czekać na skutek 
moich modłów z ćw iartką cielęciny w żywocie, 
tem bardziej, że i teraz coś nie coś zakąszę. I dziś 
również na śniadanie jajecznicę z tuzina jajek  z 
kiełbasą na chwałę bożą spożyłem.

Zostawiłem tedy świętą Brygidę w spokoju, 
a sam popijam  olej rycynow y i czekam  miłosier­
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dzia bożego, rozm yślając nad odwagą i rozumem 
owego księdza Bielika, którego teraz pewnie ze 
w szystkich stron napadną, ale ram ię pańskie będzie 
p rzy  nim i uchroni go od sideł potw arcy i w szela­
kich ataków, bo za dobrą spraw ę dobrem wojowa­
niem wojował i mogą go w szyscy wrogowie poca­
łować w piętę—am en".

Staroobrzędowcy
W w ojewództwach wschodnich m am y zareje­

strowane 52 parafje staroobrzędowców pod nazwą 
Wschodniego Kościoła staroobrzędowego, w tem 
40 parafij w  samej wileńszczyźnie. Staroobrzędow cy 
wyem igrowali z Rosji do Polski po roku 1720, gdy 
rząd rosyjski po zniesieniu przez Piotra Wielkiego 
patrjarchatu  moskiewskiego i ustanow ieniu synodu 
cerkw i praw osławnej, zaczął prześladow ać tych, co 
nie uznali reform kanonu prawosławnego, dokona­
nego przez patrjarcbę m oskiewskiego Nikona (ok. r. 
1650). Byli to właśnie staroobrzędowcy, z rosyjskiego 
„roskolniki4' (odszczepieńcy). Staroobrzędow cy od­
znaczają się dotąd praw dziw ie religijną ciemnotą, 
zacofaniem i fanatyzm em  (nauczycielstwo ma z nimi 
trud nielada), choć są uczciwi , rządni i trzeźwi.

Ponieważ ich duchowni przew ażnie wyginęli, 
„roskolniki44 dzielili się napopow ców  i bezpopowców. 
t. j. tych, którzy zrezygnowali z kasty  kapłańskiej 
i z ich rzekomej magji. Zam ieszkujący w Polsce 
st aroobrzędowcy są bezpopowcam i. O bierają oni spo­
śród siebie „nastaw nika14 (nauczyciela, przewodnika), 
który wygłasza im nauki i intonuje pieśni i psalmy.

O w ierzeniach zwyczajach i obyczajaeh staro­
obrzędow ców zamieściła p. Dorota Thun w „Kurjerze 
porannym “ z 2.XI dłuższy artykuł, w którym  czytam y: 

„Tradycje swoje w yznaniowe i obycza­
jow e zachow ują nadal wiernie. Poszczą trzy 
dni w tygodniu sucho. W ciągu wielkiego po ­
stu i adwentu w strzym ują się. nietylko od 
mięsa i nabiału, ale też od cukru. Nie tkną 
zająca ani królika, poniew aż rodzą się ślepe,

Z K S I
Osłałnie łomy „Hisłorji Świata" Wellsa

Herbert G. Wells. Hisłorja świata, przekład Ste­
fana Kurty, wyd. „Kultura”, Wilno, tom IV. 1932 str. 331, 
tom V, 1933 str. 438, tom VI (ostatni). 1934 str. 265 i 111 
str. indeksu, z licznemi ilustracjam i i mapami, cena każ­
dego tomu zł. 10; dla prenum eratorów  „Wolnomyśliciela 
Polskiego” zt. 5 (aż do wyczerpania).

Sygnalizujem y ukazanie się ostatnich trzech 
tomów znanej naszym  czytelnikom  „llistorji świata" 
H. G. Wellsa, o której B. Shaw i B. Russell mówią, 
że jest tym  podręcznikiem  do llistorji powszechnej, 
jaki powinien być w prow adzony do szkół całego 
świata, aby oświecał bezstronnie, uczył, daw ał sze­
rokie widnokręgi, w skazyw ał cele ludzkich dążeń 
ku ludzkości, a nie okłam ywał, nie bałam ucił i nie 
judził jednego narodu przeciw ko drugiemu w in te­
resie nacjonalizm u i im pei jalizmu. Jako podręcznik 
szkolny „Historja św iata" W ellsa jest jednak  za ob­
szerna. Zresztą autor przeznaczył ją  jako lekturę 
dla starszych czytelników*)- A lektura to zaiste pier-

*) Prócz tej 6 tom. llistorji Wells wydal jej skrót w 1 
tomie. Wyszła ona w polskim przekładzie u Trzaski, Everta
i Michalskiego; cena 15 zł. w opr. 18.—Do nabycia w adm. W, P.

są więc nieczyste zarówno ja k  pies i kot, nie 
jedzą gołębi, bo to symbol ducha świętego, 
ant raków, bo rak wstecznym  chodem oszu­
kał Chrystusa...

W niedziele i święta, obchodzone wedle 
starego stylu, odpraw iają wielogodzinne modły, 
bijąc niezliczone ziemne pokłony przed stare- 
mi ikonam i w  otoku płonąeych świec. Po 
śmierci kogoś z rodziny bliskie mu osoby od­
m aw iają na zmianę w ciągu 6-ciu tygodni psal­
m y D aw ida, nie przeryw ając m odlitw y ani 
dniem, ani nocą. Wierzą, iż tą drogą zapew ­
niają wieczne zbawienie driszy zmarłej.

Nawet wygląd zew nętrzny odróżnia sta- 
rowierów od ludu białoruskiego. Mężczyźni 
noszą pełne brody, nietknięte nożycam i i w y­
sokie m oskiewskie czapy. Kobiety, idąc na 
modlitwę, zakryw ają głowy jedw abnem i chu­
stami, szczelnie zapiętem i pod brodą, ja k  w e­
lony zakonne. Bogatsi hodują z upodobaniem  
rysaki i w ypiekają na jarm arki rosyjskie kołacze.

Do dziś dnia zachował się też m iędzy 
nimi starodaw ny zw yczaj „poryw ania14 dziew ­
cząt. W większe święta, w czasie jarm arków , 
zjeżdżają się starow iercy na swych rysakach, 
zaprzężonych do lekkich linijek. S tarający za­
trzym uje konia przed „w ybraną44, kłania się 
nisko i oświadcza swoje upodobanie, prosząc
0 wzajemność: potem  uwozi ją  ze sobą. Nie­
kiedy ojcowie sami zachęcają do „porw ania44 
swojej córki, głosząc publicznie, jakie przezna­
czają im wiano: krowę, barana, czy kawałek 
gruntu. Po kilku w szakże dniach (czas próby 
trw a tydzień), starający  może odesłać „porw a­
ną44, bez ujm y dla je j honoru. N aw et jeżeli 
w tym  czasie zostanie m atką, n ik t je j tego m a­
cierzyństw a nie poczytuje za hańbę; o ile jed ­
nak tydzień zgodnie przeżyją, zaw ierają ślub. 
polegający na błogosławieństwie rodziców
1 wpisaniu się do ksiąg m etrycznych44...

A Ż E K
wszorzędna. „Plistorję św iata" W ellsa czyta się jak 
najlepszą powieść. Ale życzyć sobie należy, aby jej 
sposób traktow ania przedm iotu został w całości za­
stosowany w podręcznikach szkolnych. A nauka 
historji w szkołach, to — jeżeli chodzi o sztukę 
współżycia międzygrupowego — przedm iot niczem 
niezastąpiony. Dlatego od ducha podręczników  dla 
historji zależy praw ie wszystko, co każdy naród 
może zrobić dla cywilizacji i postępu świata.

Tom czw arty (o trzech poprzednich pisaliśm y 
przecl dwom a laty) obejm uje czasy od w ystąpienia 
M ahometa do Odrodzenia, tom piąty  czasy od okre­
su w ielkich m ocarstw  do w ybuchu wielkiej wojny, 
tom szósty (ostatni) od r. 1914 do 1926. O statnie 
rozdziały autor, znany pacyfista, poświęcił w skaza­
niom, co należy czynić, aby zapew nić ludzkości 
pokój. Bez utw orzenia federalnego państw a św iato­
wego pozbawionego rasowej i nacjonalistycznej n ie­
nawiści ideał ten jest nie do osiągnięcia. Autor jest 
wolnym m yślicielem  w całem tego słowa ‘znacze­
niu. Podziwiać należy bezstronność jego zdania, nie- 
cofającą się przed najostrzejszą k ry tyką  naw et w ła­
snego rządu, która — pow iedzm y to otwarcie — by ­
łaby i nie do pom yślenia i niemożliwa w naszych
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polskich stosunkach, bo daleko nam  jeszcze do wol­
ności słowa panującej w Anglji i we Francji. Autor 
pow iada (tom VI str. 217): „Podstawą państw a
przyszłości będzie nowa, oparta na trzeźw em  rozu­
m owaniu religją wszechświatowa. Nie będzie nią 
ani chrześcijaństwo, islam lub buddyzm , nie będzie 
nią żadna z tych religij, które panu ją  teraz na świę­
cie". Będzie to religją braterstw a wszechludzkiego, 
wzajem nej pom ocy i poświęcenia dla dobra całej 
ludzkości. O bok tej „religji ideałów wszechludz- 
kich“ drugim kulturalnym  zrębem  państw a św iato­
wego będzie oświata ludowa, przesiąknięta temiż 
ideałami.

Specjalne uznanie należy się tłumaczowi, k tó­
ry  swoje trudne zadanie w ypełnił do końca. Żało­
w ać tylko należy, że jego gładki potoczysty prze­
kład szpecą rusycyzm y składniowe. Tłum acz uży­
wa stale po przeczeniu przypadku czwartego, za­
m iast drugiego („accusativus trom tadraticus"). Np. 
„nie mieli sposobności ujaw nić swój genjusz", zam. 
swego genjuszu; „nie ma praw a ustanow ić sztab 
wojskow y", zam. sztabu wojskowego i t. d. Pisze 
także „za w yjątkiem ", zam. z wyjątkiem ; „jakiego 
rodzaju ona n i e  była", zam. była... „O ddać strzał", 
zam. dać strzał; „wykonuje", zam iast w ykonyw a: 
„wątpić w co", zam. o czem też do poprawności 
języka zaliczyć nie można. Niepotrzebnie tłum acz 
pisze również niektóre nazw iska fonetycznie. Np. 
„Heksli", zam. Huxley; „Dega", „Reno", „Rid", „Ma- 
kolej", „Tekelaj", „Longfelo", „Reskin" i t. d. Keith 
(zam. Keats), W odswoot (zam. W ordsworth) mogą 
być błędam i korektorskiem i (V: 406 in.). Robi to 
wrażenie jakby  autor tłum aczył nie z angielskiego, 
a z rosyjskiego. H. W.

H a l in a  K ra h e lsk a .  Przeobrażenia w rodzinie
współczesnej i w roli kobiety. Lwów, 1933, str. 20,
cena 50 gr.
Jest to odbitka z księgi zbiorowej p. t. „Życie 

gospodarcze a ekonomja społeczna". Autorka jest 
jedną z najlepszyeh u nas znaw czyń poruszonego 
w tytule zagadnienia. Podeszła do tej kw estji nie- 
tylko jako  społeczniczka, jako  jedna z czołowych 
przyw ódczyń kw estji kobiecej w Polsce, lecz i jako
b. inspektorka pracy. Skutkiem  masowego udziału 
kobiet w życiu gospodarczem  i ich pracy zarobko­

wej m onogamiczna rodzina, oparta na dom inującej 
roli m ężczyzny, zmieniła swoją strukturę, w ysuw a­
jąc kobietę na naczelne stanowisko w rodzinie i 
przerzuca w b. wielu w ypadkach na jej barki 
ciężar utrzym ania nietylko dzieci, ale i bezrobotne­
go męża. Ta nowa rola kobiety zmieniła charakter 
rodziny z patrjarchalnego na m atrjarchalny oraz 
doprow adziła do rów noupraw nienia płci w dziedzi­
nie seksualnej i do świadomego m acierzyństwa. 
Idea świadomego m acierzyństw a w ciągu niedługie­
go czasu zdołała tak głęboko przeniknąć do św ia­
domości kobiet, iż natarczyw e nawoływanie kleru 
w  duchu wrogim tej idei, nie odnosi już najm niej­
szego skutku. Drugim czynnikiem , rozw alającym  
rodzinę patrjar chał ną, są obecne warunki m ieszka­
niowe w klasie robotniczej. Spanie w jednej izbie 
po parę kobiet z parom a m ężczyznam i, często się 
zmieniającemi, czyni kw estję ojcostwa dzieci zu­
pełnie fikcyjną. O jciec w tych w arunkach zawsze 
jes t niepew ny, a pew ną jest po daw nem u tylko 
m atka (mater sem per certa). „Nowa forma w spół­
ż y c ia — pisze autorka na str. 19,— która uniezależni 
kobietę (to znaczy równoupraw ni ją  istotnie), obda­
rzy ludzkość przedew szystkiem  w yrazem  istotnej 
(nie dotychczasowej męskiej) troski o dziecko. W y­
datki na gazy trujące i tanki nigdy nie będą m iały 
dla kobiety pierw szeństw a przed w ydatkam i na ży­
cie dziecka”... 1 to je s t praw da. H. W.

Z książek ludzi pomylonych przez religię
XYZ. Człowiek o frzech twarzach. Warszawa,

1933, str. 72. Księgarnia wojskowa.

Te trzy  „tw arze '1, to „kościół, naród i państw o1', 
a tym  „człowiekiem 11, m ającym  owe trzy twarze, to 
autor broszury (,-ja11), dzielony przez M ickiewicza 
Piłsudskiego. Do broszury dołączono „ujaw niony plan 
opatrzności'1 z „celami pionowemi i poziom em i1'. 
Jest to jeszcze jedna  „apokalipsa narodow a11 w gu­
ście nowej „Biesiady1' Towiańskiego na tem at „44“. 
Autor określił się trzem a niewiadomemi, albowiem 
i cała ta bzdura jest układu trychotomicznego (trój­
kowego) ala Hegel. Ale dość jest rzucić okiem na 
treść książki, aby w lot odgadnąć, że te trzy  nie­
wiadom e jego nazw iska znaczą: „Człow iek bezna­
dziejnie pom ylony11.

Tło asłralisłyczne podań o Piotrze - Kephasie ewangelij
Ryciny do artykułu proj. St. Aste p. t. „Postaci apostołów wg. biblji” (W. P. N-ry 39 — 41 z r. 1934 r.).

Corona borealis 
Kepha -Petra

Kepheus Petros

Korona Północna składająca sfę z kamieni stanowi Ska­
lę zgorszenia—Petra tu  Skandalu, bo o nią potrąca noga H e­
raklesa (Rz. IX 33, [ Pi II 8, jez VIII 14), stąd mowa o Piotrze, 
który jest zgorszeniem (Mt XVI 23, Mk VIII 23), obok Smok 
okojobiegunowy—-Szatan, który przybywa z wycieczki po zie­
mi (Job 1 7) stąd Piotr jako Szatan (Mt XVI 23, Mk VIII 33),
Kepheus, ktorego nazwa fonetycznie zbliżona do Kephy, przy­
należy do znaku Ryb, z których Nadażająea wyznacza Szymoną-Piotra (Jan I 39. XXI 18),

Draco-Satan
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Nasz konkurs na pieśń programową
Niniejszem ogłaszam y konkurs na tekst 3 — 4 słrofowej pieśni p rog ram ow ej,  w yrażającej w spo­

sób zwięzły hasła i dążności społeczne wolnych myślicieli.
Termin nadsyłania u łworów upływa z dniem 1 m arca  r. b. Do każdego  utworu, opa trzonego  

god łem , należy dołączyć zakle joną  kopertę  z łem że  god łem , zaw iera jącą  imię, nazwisko i adres 
au tora .

Za utwory, uznane  przez sąd konkursow y za najlepsze z nadesłanych , w yznaczam y 3 nagrody: 
l-szą w wysokości zł. 75, ll-gą w wysokości zł. 45 i lll-cią w wysokości zł. 30.

Utwory nagrodzone  stają się własnością Redakcji „Wolnomyśliciela Polskiego" i m ogą  być roz­
pow szechniane zapom ocą  druku, estrady , radja i w sposób m echan iczny , podk ładane  pod  m uzykę i 
w ykonyw ane solo lub w zespołach. Nie ogranicza  to  bynajmniej p raw  autorów  do zam ieszczania n a ­
grodzonych ułworów w zbiorach ich prac literackich.

Redakcja zastrzega sobie p raw o zatrzym ania  niektórych spośród n ienagrodzonych  utworów po 
porozum ieniu  się z autoram i.

Skład sądu konkursow ego zostanie ogłoszony w jednym z najbliższych n-rów W. P.
R E D A K C J A

ODCZYTY W POLSKIM ZWIĄZKU MYŚLI WOLNEJ 
W arszaw a, Królewska 16

W dniu 12 stycznia r. b. w sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. ob. dr. M a u r y c y  U r s t e i n  wygłosi od­
czyt p. t. „DLACZEGO MUSIMY UM RZEĆ”?

W dniu 19 stycznia r. b. w sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. ob. W i e s ła w  S t e n  wygłosi odczyt p. t. 
„ŻYWOT ŚW. FRANCISZKA Z ASSYŻU”.

WAŻNE DLA W YCHOW AW CÓW !

W yszło z druku dzieło
WŁADYSŁAWA PONIECK1EGO 

P. t. MYŚLICIELE I BOJOW NICY
z przedm ow ą H e n r y k a  W r o  ń s k i e g o

zaw ierające 26 życiorysów działaczy społecznych, 
rew olucjonistów  i t. d.

str. 160 — cena  zł. 2.—
porto —.30, porto polecone —.60

Należność prosim y w płacać do l5. K. O. Nr. 14200, 
konto „W olnom yśliciela Polskiego".

Ważne dla Wolnych Myślicieli

Wyszła z druku nowa praca

d - r a  L e o n a  Ś w i e ż a w s k i e g o
o treści społecznej

p .  t. PRZYRODZONY USTRÓJ SPOŁECZNY
Str. 172

C ena zł. 2. — Porto zw ykłe zł. 0.30 
„ polecone „ 0.60 

Praca pow yższa łącznie z dwom a poprzedniem i 
dziełami tegoż autora:

1] B óg-R ozsądek  — Zasady religji wiarygodności.
godnej rozsądnego człowieka.

C ena zniżona zł. 5. j-porto polecone 0.93
2) Tragedja Inteligencji — Cena zniżona zł. I.—

-f- porto zw ykłe 0.50 
stanowi trylogję i jest jej zakończeniem. 
Całość oparta na syntezie nowoczesnej myśli 

i nowoczesnego poglądu na świat.
Należność prosimy wpłacać do P. K. O. Nr. 14.200, 

konto „Wolnomyśliciela Polskiego".

O d administracji
Do poprzedniego n-ru został dołączony blankiet nadaw czy P. K. O. Nr. 14200. za którym  prosimy 

wnieść należność za prenum eratę. Nadawca żadnych kosztów przekazu  nie ponosi.
Czytelnicy! Prosim y o niew strzym yw anie w płaty  należności, bowiem  byt w ydaw nictw a jest całko­

wicie uzależniony od regularnego w pływ u za prenum eratę.

PRENUMERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO: 
(łącznie z „Błyskami wolnomyślicielskiemi“)

rocznie zł. 20.00 miesięcznie zł. 1.75
półrocznie ., 10.00 numer pojedynczy „ —.60
kwartalnie „ 5.00 zagranicą rocznie „ 25.00

PRENUMERATA „BŁYSKÓW1' (bez „W olnomyśliciela Pol.“):

Za 1 egz. rocznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.00
„ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ półrocz. „ 9.00
„ 5 „ półrocznie „ 5.00 .. 10 ., kwartał. ,. 4 50

10 egzemplarzy zagranicą zł. 28.— rocznie

Adres Redakcji i Adm inistracji: W arszawa, Królewska 16, tel. 218-14 — Konto czekowe P. K. O. 14.200

Redaktor Józef Wroński W ydaw ca „Wolność" sp. z o. o.

D rukarnia W ydawnicza, W arszawa, Kacza 15, tel. 667-71,


